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W
Zgodnie z oświadczeniem uczynionem na osta- 

tniem ogólnem Zgromadzeniu gal. Tow arzystw a gosp. 
podaje Kom itet do wiadomości w łaścicieli gorzelń 
treść rozporządzenia c. k. krajowej D yrekcyi finan­
sów z dnia 29. grudnia 1878 roku 1. 62.108, k tóre
dosłownie brzm i jak  n as tęp u je :

„Z powodu zapytania  jednego z przed­
siębiorców gorzelni oznajmiło c. k. m ini­
sterstw o finansów reskryptem  z dnia 10. 
grudnia 1878 1. 33 .517, że jeżeli dopełnione 
są w szystkie w paragrafie 5. regulam inu 
wykonawczego ustaw y o opodatkowaniu go­
rzelń wyszczególnione w arunki, od których 
zezwolenie procentowego opustu dla gorzelń 
rolniczych (gospodarskich) jest zależne, na­
tenczas nie może być ten opust dla tego 
odmówionym, ponieważ rozpoczęcie ruchu 
gorzelnianego po za miesiąc listopad się 
przeciągnęło, że jednak w takim  razie ośmio­
miesięczny peryod, w którym  opust p rzyzna­
nym być może, ma być liczonym od m iesiąca 
listopada".

Z tego w ynika, że gorzelnie rolnicze (gospodar­
skie) nie tracąc  praw a do odpowiedniego opustu 10, 
a względnie 2 0 %  podatku każdego czasu od 1. w rze­
śnia do 1. lipca roku następnego w ruch  puszczone 
być mogą, Rozumi się samo przez się, iż wszelkie 
inne ustaw ą o opodatkow aniu gorzelń wskazane wa­
runki dopełnione być muszą, mianowicie radzimy aby 
przepisany term in zapowiedzenia otw arcia ruchu  jak 
najściślej by ł przestrzegany.

Gdyby zaś organa finansowe inaczej ustawę o 
podatku gorzelnianym tłum aczyły, natenczas mogą się

właściciele gorzelń w rekursach  swych odwołać na 
powyższe rozporządzenie, k tóre spraw ę tę  najw yra­
źniej przesądza.

Z Kom itetu c. k. gal. T ow arzystw a gospodarskiego. 
Lwów dnia 6. październ ika 1879.

Walne Zgromadzenie
ces. kr. T ow arzystw a gosp od arsk iego  g a licy jsk iego  w dniach  

14 ., i 15. w rześn ia  1879 ,

(D okończenie).

D nia  15 . po godzin ie 4 . zebrali się  ponow nie członkow ie  
T ow arzystw a gospod arsk iego  w tej sam ej sa li co dnia poprze­
dniego. Z porządku d z ien n ego  p rzyp ad ła  uajpierw dyskusya  
uad spraw ozdaniem  Dr. T. S k a łk o w sk ieg o  o k red ycie  dla 
roln ików  w banku au stro-w ęg iersk im .

P . J . P a j ą c z k o w s k i  zabrał g ło s najpierw iej i przed­
staw ił zm iany, zaprow adzone przez bank w eskoncie  w eksli, 
oraz u ła tw ien ia  i razem  trudności, jak ie  napotykają rolnicy, 
chcący korzystać z kre dytu w tym  banku. T w ierdzi jed n ak , 
źe trudności te n ie są  tak  w ie lk ie  i zachęca do p rotok o ło ­
w ania firm na podsta w ie przem ysłu  ro ln iczego  ; z kredytu  
w banku m ożna zre sztą  korzystać za pośrednictw em  T ow a- 
1'zystw  zaliczkow ych, fundusze zaś znajdują s ię  jeszcze  w filii 
lw ow skiej, która m a j e s z c z e  1 ,3 0 0 .0 0 0  złr. do dyspozycyi.

H r . K r u k o w i e c k i  uw aża, źe u ła tw ien ia  sa, pozorne, 
bo z kredytu  bankow ego k orzystać m ogą ro ln icy  ty lko w y­
jątkow o, co do korzystania  zaś za pośredn ictw em  T ow arzystw  
zaliczkow ych  w ątpi m ówca, żeby to  b y ło  m ożliw e, a  przy­
najm niej żeby kredyt b y ł d osta teczn ie  w ysoki i tani,, tem  
bardziej, źe  filie bankow e są  skąpo dotow ane. C enzorow ie  
są oprócz jednego, w szyscy kupcam i lub przem ysłow cam i,- 
naturalne w ięc następstw o, że dla roln ictw a k red yt uszczu­
plają i w ek sle  n iech ętn ie cenzurują. Jako p ose ł n a -se jm  
dom agał się  m ów ca o zm iany ha korzyść roln ictw a, k tóreb y . 
m ożna było w ytargow ać przy, o b a w ia n iu  ugody z bankiem , 
w yłożono m u, że  się to  z p b i;  ..a le  d elegacya  we W iedniu  
w idocznie o tem  zapom niała. S -Upadek roln ict w a i ca łego  kraju  
je s t  w idoczny, pow odem  zaś tego sm utnego  stanu jest brak



taniego kredytu. Rolnik mający długi, pracuje prawie wyłącz­
nie na opłacenie procentów i amortyzacyę, na życie zaś musi 
zaciągać długi nowe ; stan taki musi się skończyć bankru­
ctwem. Zaradzić temu potrzeba koniecznie, a gdy w pomoc 
za pośrednictwem Towarzystw zaliezkowych, przemieniających 
się coraz wybitniej w proste spekulacye finansowe, nie wie­
rzy, w n o s i  w i ę c ,  a ż e b y  p r o s i ć  d e l e g a c y ę  o w y r o ­
b i e n i e  w b a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i m  w i ę k s z y c h  
d o t a c y y i  d l a  f i l i i  i u d z i e l a n i e  d l a  r o l n i  
k ó w  t a k i e g o  k r e d y t u  j a k  w b a n k u  f r a n c u z k i m .

P.  G r o s s  robi uwagę, że odchodzi się od przedmiotu 
dyskusyi. Założenie było, wskazanie rolnikom w jak i spo­
sób mogliby korzystać z kred j tu  bankowego, a my dyskutujmy 
nad tern, jak  rozszerzyć i uzupełnić ten kredyt, jakiego bank 
obecnie dostarcza. Powiększenie dotacyi, którego zdaje się 
żądać poprzedni mówca, nie jest potrzebnem, skoro z przy­
znanych 2 milionów zaledwie 700.000 złr. zużyto. Okazuje 
się z tego, że z otwartego źródła kredytu nie wiele się korzy­
sta. Żądanie, aby towarzystwa pośrednicząc między bankiem 
a stronami zniżyły swój procent, idzie za daleko, one bowiem 
tylko w pewnej części korzystają z taniego kredytu w banku, 
większą część kapitału obrotowego m ają na wyższy procent, 
to też nie mogą żadną m iarą znacznie zniżyć procentu od 
całego swego interesu. Moglibyśmy chyba ż ą d a ć , ażeby 
towarzystwa oddzieliły weksle stron, z którem i idą do banku, 
od swego całego interesu, i brały za nie tylko um iarkowaną 
prowizyę. Mówca sądzi, że i teraz możnaby w wyższym sto­
pniu korzystać z kredytu banku, aniżeli się dzieje. Na 
wekslach musi być jedna firma. Czyż tak  trudno o zapro­
tokołowanie firmy, na zasadzie jakiegokolwiek przemysłu, 
jak  gorzelnia, wyrób masła, sera itp. Z tego bynajmniej nie 
wynika, ażeby bank był zrobił wszystko, co był powinien, 
i żeby nie żądać więcej, np. żeby wystarczały 2 podpisy 
samych rolników, i żeby w ten sposób stanąć na równi 
z kupcem i przemysłowcem. Korzystajmy z tego co jes t, a 
żądajm y więcej.

P . B r y k c z y ń s k i  twierdzi, że bank dał wprawdzie 
pewne koncesye, ale koncesye te są więcej pozorne jak  rze­
czywiste czego dowodem, że jeszcze mu się nie zdarzyło 
słyszeć, ażeby bank jakiem u rolnikowi, mającemu nawet za­
protokołow aną firmę, udzielił kredytu, a jeżeli nawet daje, 
to żąda podpisu jakiejś miejskiej firmy. Rolnictwo jest wido­
cznie i system atycznie upośledzone, i obowiązkiem naszym 
upomnąć się za sobą, do czego pożądaną sposobnością będzie 
kongres rolniczy. Wnosi więc, a ż e b y  s p r a w a  k r e d y t u  
w b a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i m  p o d n i e s i o n ą  z o ­
s t a ł a  n a  r z e c z o n y m  k o n g r e s i e ,  gdzie niezawodnie 
znajdzie poparcie ze strony rolników także innych krajów 
koronnych.

P. G u b r y n o w i c z  przypomina zgromadzeniu, że już 
w roku zeszłym przemawiał za tem, ażeby Towarzystwo 
gospodarskie miało w Izbie handlowej i przemysłowej swych 
reprezentantów . Jestto  bardzo vażne dla sprawy kredytu 
zważywszy, że Izba handlowo-przemysłowa proponuje cenzo­
rów banku. Gdyby więc w Izbie rolnicy zasiadać mogli, 
łatwiejby im przyszło wprowadzić do grona cenzorów repre­
zentantów  rolnictwa. Obecnie udało się tylko jednego pana 
Pajączkowskiego wprowadzić. W nosi zatem, a ż e b y  p o n o ­
w i ć  z e s z ł o r o c z n ą  u c h w a ł ę  c o  d o  r e p r e z e n t a -  
c y i  r o l n i c t w a  w I z b i e  h a n d l o w e j ,  a z a r a z e m  
w e z w a ć K o m i t e  t ,  a b  y p o c  z y n i ł  s t a r a n i a ,  a ż e ­
by  do  K o m i t e t u  c e n z o r ó w  b a n k u  w p r o w a d z i ć  
d w ó c h  j e s z c z e  z z a w o d u  r o l n i c z e g o .

H r .  P  i u i ń s k i stwierdza , że wszelkie ułatwienia 
bankowego kredytu, z ktorego rolnicy korzystać mogą, na nic 
się nie zdadzą i faktycznie n ik t z nich nie korzysta, nawet 
tacy rolnicy, którzy m ają firmy zaprotokołowane. Postano­
wienie, że najwyższa cyfra wekslowego kredytu nie może 
przechodzić 20QQ złr,, jest ograniczeniem, dotykające® wte*

śnie większe gospodarstwa, które z tak  śmiesznie m ałego  
kredytu nie chcą nawet korzystać, tem bardziej w obec praw­
dziwie niepotrzebnej sekatury, że w term inie trzymiesięcz­
nym, bez prolongaty, trzeba koniecznie zapłacić, poczem 
znowu zaraz można pożyczyć.

P. W ł. G n i e w o s z  wypowiada zdanie, że rolnicy 
mogliby korzystać z kredytu za pomocą tak  zwanych „Geld- 
beschaffungswechsel".

P. P a j ą c z k o w s k i  przypomina owe poprzód wyrze­
czone słowa i cyfry, mianowicie ile filia lwowska wydała na 
eskont a ile jeszcze ma do dyspozycyi. Mówca przypuszcza, 
że hr. P iniński źle jest poinformowany co do wysokości nie­
przekraczalnej kredytu, nigdzie bowiem nie jest powiedziane, 
że właściciel ziemski nie może być wyżej jak  2000 zlr. osza­
cowanym. Jeżeli się kto o to stara, może wcale wysoki 
kredyt uzyskać.

H r. K  r u k o-w i e c k i popiera wniosek p. Brykczyń- 
skiego, dodając do swego wniosku uzupełnienie następujące: 
s t a r a ć  s i ę  u s i l n i e  o t o ,  a ż e b y  w s t a t u c i e  b a n k u  
u m i e s z c z o n o  j a k o  c e l  n i e t y l k o  p o p i e r a n i e  h a n ­
d l u  i p r z e m y s ł u  a l e  t a k ż e  i r o l n i c t w a .

Dr .  S k a ł k o w s k i  przemawia jako sprawozdawca 
ostatni, przypominając najprzód jeszcze i te  utrudnienie, że 
na wekslu rolnika drugi podpis musi być nie-rolnika, co 
za sobą 'pociąga tę niedogodność, iż bez * pośrednika obejść 
się nie można, pośrednika zaś trzeba zwykle dobrze opła­
cić. Odnośnie do Towarzystw zaliczkowych, które ua razie 
swojej stopy procentowej zniżyć nie m ogą, twierdzi 
pan sprawozdawca, że to nastąpi niezawodnie, jeżeli zaczną 
więcej niż dotąd korzystać z bankowego kredytu. Popiera 
także wniosek p. Brykczyńskiego, ażeby całą tę sprawę po­
ruszyć na kongresie rolniczym. W końcu wypowiada na 
dzieję, że bank z czasem będzie przymuszony w swym wła­
snym interesie dawać obszerniejszy kredyt, bo ograniczając 
się na handel i przemysł już teraz ma dochody z eskontu 
weksli zmniejszone i te  jeszcze bardziej będą się umniejszać.

P . p r z e w o d n i c z ą c y  poddał pod głosowanie wn i o ­
ski pp. Krukowieckiego, Brykczyńskiego i Gubrynowicza, 
które wszystkie trzy przyjęto, mianowicie:

P. B r y k c z y ń s k i e g o :  „Wezwać Kom itet, aby się 
sta ra ł na kongresie o ułatw ienie kredytu dla rolnictwa" ;

H r. K r  u k o w i e c k i g o : „Prosić delegacyę, aby wpły­
nęła na rząd o podwyższenie dotacyi filij banku austro-węg. 
w Galicyi i o dopisanie w statucie banku po słowach : „han­
dlu i przemysłu" wyrazów, „i rolnictw a";

P. G u b r y n o w i c z a :  „S tarać się o odpowiedną re- 
prezentacyę w Izbie handlowej 1 o jedną jeszcze posadę cen­
zora w banku austro-węgierskim  dla przedstawiciela stanu 
rolniczego".

Z porządku dziennego następują wnioski o d d z i a ł u  
t a r n o p o l s k i e g o  nadesłane do Komitetu Tow. gospodar­
skiego z żądaniem, ażeby były na kongresie rolniczym po­
stawione przez delegatów Towarzystwa.

W nioski te s ą :
1. Zaprowadzenie cła ochronnego na zboże i wyroby 

mączne.
2. Uregulowanie tary f kolejowych.
3. Przeniesienie zarządów kolejowych do kraju  i uzu­

pełnienia sieci kolei krajowych.
4. Zniżenie podatku gorzelnianego.
5. Otworzenie kredytu w banku dla właścicieli ziem­

skich i założenie filii banku w Tarnopolu.
6. Dla obrony spraw powyższych na kongresie rolni­

czym, ażeby wysłano hr. Pinińskiego.
Ponieważ wnioski oddziału tarnopolskiago odnoszą się 

do projektowanego kongresu rolniczego, dlatego
P. G r o s s ,  jako referent Kom itetu w sprawie tegoż 

kongresu, zabiera głos i referuje o czynności Komitetu w tej
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sprawie. Przedstawiwszy poczynione juz  kroki,  odpowiedzi 
Towarzystw  przedlitawskich, py tan ia  i życzenia postawione 
przez niektóre, oświadcza, że do poszczególnych spraw, po­
stawionych przez K om ite t i mających być rozb ieranem i na 
kongresie rolniczym, wybrano już re feren tów  i współreferen- 
tów, mianowicie:

do sprawy podatkowej dr.  L .  Bilińskiego jako  refe­
ren ta ,  zaś jako współreferentów dr. T. P i ła ta  i pana  Krze- 
czunowicza;

do sprawy działalności m inis te rs twa rolnictwa, pana 
Ottona H ausnera jako  refe ren ta  i p. Strusiewicza jako współ- 
referenta ;

do sprawy cłowej, jako  referen ta  dr. W ajgla ,  jako  
współreferentów pp. R appapo r ta  i S ch e l len b e rg a ;

do sprawy zm iany s ta tu tu  banku  austro  - węgierskiego 
na korzyść rolników, ja k o  re feren ta  p. B. Augustynowicza, 
jako w spółreferenta p. P . Grossa ; nakoniec

do sprawy zam knięcia granicy dla bydła stepowego, 
jako  refe ren ta  ks. A dam a Sapiehę z p. D. Abrahamowiczem 
jako  współreferentein.

W  dalszym toku  wyjaśnia pan sprawozdawca, źe re fe ­
ra ty ,  zanim prze jdą  na kongres, przedłożone zostaną K o ­
mitetowi Towarzystwa gosp., wzmocnionemu a d  h o c  za p ro ­
szonymi z całego k ra ju  ludźmi fachowymi, przezco osiągnie 
się tę korzyść, źe refera ty  i wnioski na kongresie stawiane, 
nie będą wyrazami opinii jednostek, ani nawet Korni 
te tu ,  ale licznych obywateli, niejako całego kraju, co nader  
wielką wagę nada odezwaniom się naszych delegatów. Wszyscy 
referenci przyjęli już refera ty  i zapewne wkrótce przedłożą 
je  Komitetowi. W ybrano już także delegatów do przedwstę­
pnych konferencyj w Wiedniu, a będą n im i :  ks. Adam Sa­
pieha i p. Augustynowicz. W  obec tego s tanu  prac przygo­
towawczych sprawozdawca nie sądzi, aby można już teraz 
jakiekolwiek obowiązujące powziąć uchwały co do wnioskówdla 
kongresu. Referentów nie m a obecnych, sprawy poruszone przez 
oddział tarnopolski nie mogą więc być zgrom adzeniu  w sposób 
wyczerpujący przedstaw ione ; nie zupełnie one licują z kwe 
styarai, k tóre  się d la kongresu przygotowuje, i są poniekąd 
luźne. Więc chociaż sprawozdawca wysoko ceni zdanie tak  
poważnego zebrania , musi jednak  prosić, by dorywczo nie 
powzięli uchwał obowiązujących i krępujących referentów. 1 
ta k  na p rzykład  poruszona przez oddział tarnopolski sprawa 
podatku gorzelnianego, je s t  tylko częścią całej sprawy poda­
tkowej. i w obec tej podrzędną tylko odgrywa rolę, a nie 
można przed wysłuchaniem fachowych referentów przesądzać, 
czy może nie wypadnie za trzym ać cały dzisiejszy podatek 
gorzelniany a zniżyć gruntowy. Kwestya cła jest także we 
wniosku tarnopolskim  szczuplej ujęta, aniżeli w program ie 
K o m ite tu  Sprawozdawca nie chce bynajmniej wykluczać 
dyskusyi nad tym przedmiotem, owszem wyrażone na zgro­
madzeniu  życzenia weźmie K om ite t  pod rozwagę, a wypo­
wiedziane tu zdania będą dla referentów  cennym m ate rya łem  
i do możliwego uwzględnienia przekazane im zostaną. Ale 
nie można ich teraz krępować, ani też można mówić o dele­
gatach, gdy tu  chodzi o sprawozdawców, którzy zresztą nie 
ze s tanowiska prowincyi tylko, ale całej monarchii rzecz 
przedstawić muszą. Co do powołania hr .  P inińskiego na 
delegata, tego w tej chwili jeszcze także załatwić nie można, 
ale oddział tarnopolski może być przekonanym, że K om ite t 
według możności będzie się s ta ra ł  życzenie to uwzględnić.

H r.  P i n  i ń s k i  wyraża w imieniu oddziału ta rn o p o l­
skiego Komite towi uznanie za podjęcie myśli kongresu  ro ln i­
czego, k tóry  może dopomódz zdoła do wydźwignięcia się 
z fa ta lnego  s tanu  ekonomicznego, który wymaga szybkich i 
dobrze obmyślanych środków zaradczych. Powodami tego 
smutnego s tanu  są najprzód taryfy kolejowe, bo podług nich 
płaci krajowe zboże za przewóz często o 6 0 %  więcej niż 
obce. N as tępn ie  szkodzi ogromnie o twarcie granicy od Ro- 
syi, bo to wywarło na  ceny zboża pomimo nieurodzaju,

wpływ najgorszy. Rosya zasypuje nas nietylko zbożem ale 
i m ąką ,  której ogrom ne ilości dosta ją  się głównie na  ta rg i  
m iasteczek wschodniej Galicyi.  Nasze młyny parowe u p a ­
dają  w sku tek  b raku  konsum cyi w kraju , w Brodach m łyn  
parowy już zam knięto , i je że li  cło n a  zboże i mlewo zapro ­
wadzone nie będzie , tak i  sam los czeka inne nasze młyny, 
k tóre  p d o b n i e  j a k  m ły n  mówcy, zmniejszają swe zapasy, 
nie m ając już zapewnionego odbytu w obec konkureucyi r o ­
syjskiej. Cło jest więc konieczne.

Również szkodliwie działa podatek  gorzelniany szcze­
gólniej we wschodniej Galicyi,  gdzie gospodarskich  gorzelń  
w znaczeniu ustawą podatkową przyj ętero nie ma, gdzie za­
tem nie można korzystać ze zniżenia podatku . W powiecie, 
w k tórym  mówca mieszka, zam kn ię to  w zeszłym roku  10 
gorzelń, jęczm ień dla b ra k u  o d b y tu  spadł na 3 złr. ,  a cena 
drzewa spadła  o 30  procent,  z powodu mniejszej konsum cyi 
w gorzelniach. Dowodzi to, jak  daleko sięga klęska, p r z e ­
mysłowi gorzeluiczemu z a d an a .  Co do referentów, to mówca 
uznając ich ta le n ta  i zasługi, je d n ak  widzi w nich tylko t e o ­
retyków , profesorów, kupców, a nie widzi praktycznych r o l ­
ników, i to w nim obudzą pewne obawy. Ż ą d a  więc, aby 
przynajmniej co do spraw : cłowej, taryfowej i gorzelnianej 
powziąć obowiązujące uchwały.

P. C z e s ł a w  L e k c z y ń s k i ,  naw ią-u jąc  do p o ru ­
szonej sprawy kolejowej, mówi o zgubnym dla wielkiej części 
k ra ju  zamiarze p row adzenia  koleji z Tom aszow a nie do 
Lwowa ale do Jarosławia .

P .  G r o s s  odpowiada osta tn iem u mówcy, że pogłoska co 
do k ie runku  koleji z Tomaszowa je s t  mylną, bo kolej ta  po­
prowadzoną będzie niezawodnie do Lwowa. Hr. P in iń-  
sk iem u odpowiada zaś, że referenci są znani powszechnie 

jako  fachowi. K o m ite t  z re sz tą  nie ma nic przeciw temu, 
ażeby referentom  już  uproszonym  dodać jeszcze p rak tycz­
nych rolników jako  współreferentów  —  i owszem, niech ich 
tylko hr.  Piuiński wskaże. Co do cła, nie wątpi mówca, że 
się uda coś osiągnąć, nie ta k  co do ustawy o p o d a tk u  go ­
rzelnianym. Dzisiejszy s tan  opiera się na finansowej ugodzie 
z W ęgram i i nie może być zm ienionym przed upływem la t 
10, najlepiej więc z rzeczą  do przeprow adzenia niemożliwą 
nie występować przed kongresem . W  końcu wzywa zg ro m a­
dzenie usilnie, ażeby dziś nie przesądzać i niczego nie 
uchwalać.

P. W ł o d z .  G n i e w o s z  dom a g a  się uchwał i po tw ier­
dzenia referentów przez zgromadzenie.

D r.  T. S k a ł k o  w s k i  popiera twierdzenia p. Grossa i 
nie uważa za całkiem odpowiednie przyjęcie wniosków od­
działu ta rnopolskiego ja k o  spraw^ogólnie ważnych, kwalifiku­
jących się do rozpraw  kongresowych. I tak  np. co do sieci 
koleji żelaznych jest  to spraw a niezawodnie dla uas  bardzo 
ważna, k tó ra  je d n ak  dla innych kra jów  je s t  bez znaczenia. 
Byłoby np. bardzo pożądanem, gdyby się oświadczono za 
linią Husia tyn-S tanisławów, k tó ra  z czasem może dop row a­
dzić do paralelnej linii z l inią  K aro la  L udw ika,  a p rzyna j­
mniej spowoduje może tę  o s ta tn ią  z obaw y przed k o n k u re n ­
cyjną linią do zniżenia taryf.  D la nas to bardzo ważne, ale 
nie je s t  to spraw a dla kongresu  delegatów rolniczych z całej 
Przedlitawii.

Po przemówieniu k ilku  jeszcze mówców i po zam knię­
ciu dyskusyi wyjaśnił ks. S a p i e h a ,  dlaczego K om itet nie 
mógł być z re fe ra tam i gotów do walnego zgromadzenia. K o ­
m ite t rozpisał zaproszenia do 20 towarzystw, a odpowiedzi 
nadeszły dopiero w przeszłym miesiącu. Nie wiedząc więc, 
czy kongres przyjdzie do skutku ,  nie można było zapraszać 
naprzód referentów, a w porze, gdy się prawie wszyscy ro z ­
jeżdżają, nie można ich było za raz  znaleźć. K om ite t  prosi 
o zdanie co do tarnopolskich wniosków, a  -oprócz tego do 
n a ra d  powoła z każdego powiatu mężów zaufania .

1*
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P rzy  za rządzonem  głosowa niu postanowiono, źe uchwały 
powzięte odnośnie do wniosków oddziału  tarnopolsk iego  n i e  
m a j ą  b y ć  d l a  r e f e r e n t ó w  o b o w i ą z u j ą c e m i ,  po- 
czem przystąpiono do rozb ioru  wniosków tegoż  oddziału.

P rz y  wniosku pierwszym „zaprowadzenie cła od zboża 
i m iew a" rozwinęła się bardzo żywa dyskusya, ostatecznie 
uchwalono, źe należy się s ta rać  o zaprowadzenie ceł od zboża 
i mąki.

W  sprawie uregulow ania ta ry f  kolejowych przemówił 
najpierw

P. H u b i c k  i zwracając uw agę zgromadzenia, źe sp ra ­
wa ta  wcale nie d l a  kongresu, odnosząc się specyalnie do 
Galicyi. Zaleca p rzy te m  wielką oględność o trak tow an ie  tej 
sprawy, k tó ra  może się wcale inaczej przedstawiać ziemianom 
z zachodniej części Galicyi niżeli nam  z wschodniej.

P. G r o s s  je s t  przeciwny wnioskom. Koleje są p rz e d ­
siębiorstwem p ry w a tn e m ,  rząd  nie może więc dyktow ać zni­
żenie taryf, bo przezto  narusza łby  własność prywatną. Jeże li  
w tym  k ie ru n k u  chce się co zrobić, to lepiej s ta rać  się o to, 
ażeby rząd  z a k u p i ł  koleje, ja k  to zdaje się nas tąp i  w N iem ­
czech, a wtedy i'ząd ustanaw ia łby  ta ryfy  uwzględniając inte- 
re sa  krajów. Tym czasem  przy naszych stosunkach finanso­
wych nie tylko n a  to się nie zanosi, ale i marzyć o tem nie 
można. Gdy więc tego p i u m  d e s i d e r i u m  stawiać nie 
możemy, zmierzajmy do tego, co osiągnąć można, do u sun ię­
cia najbardzie j nam  szkodliwy h ta ry f  różniczkowych, ażeby 
nam  obcego zboża, za niższą cenę przewozu, po nad g ło ­
wami naszem i nie przewożono. W  tym  k ie ru n k u  zmienić 
radzi wniosek ta rnopo lsk i— tak j a k  je s t ,  n ie może on być 
uchwalonym.

Po przemówieniu p. G n i e w o s z a  powołującego się 
na  przeszłoroczną rozprawę dr. P i ła ta  w tej sprawie zabiera 
głos.

H  r. P  i n  i ń s k i. P rzychylając się do zdania p. Grossa 
zmienia pierwotny wniosek w nas tępujący  sposób : U r e ­
g u l o w a n i e  t a r y f  k o l e j o w y c h  c o  d o  t r a n s p o r t u  
z b o ż a  j e s t  p o ż ą d a n e ,  oświadczając się przytem za 
zakupnem  koleji przez państwo. S p raw a  ta  mogłaby 
być na  kongresie  rolniczym podniesioną.

H r .  K r u k o w i e c k i  występuje energicznie przeciw  
twierdzeniu, że rząd  nie m a  p raw a  mieszania się do spraw 
kolejowych. Udzielając gwarancyi kolejom, m a wszelkie prawo 
żądać pewnych koneesyi d la obywateli,  A dm in is tracya  koleji 
naszych pochłan ia  kolosalne sumy, szczególnie pp. radcy 
adm inistracyjni zabiera ją  n iepotrzebnie ogrom ne sumy. Rząd 
powinien w to wglądnąć, kongres zaś powinien uwagę jego 
n a  tę  sprawę zwrócić.

K s .  S a p i e h a  zawiadamia, że wiedeńskie Towarzystwo 
rolnicze postawiło już sp raw ę  ta ry f  kolejowych na porządku 
dziennym rozpraw  kongresowy tli, poczem podaje pod głoso­
wanie wniosek br. P in ińskiego, k tóry  przyjęto.

Resztę  wmiosków oddziału  tarnopolskiego przyjęto bez 
dyskusyi, poczem jeszcze w myśl wmiosku p. Gniewosza, za ­
twierdzono wybranych przez K om ite t re feren tów  i kore fe ren ­
tów do spraw  na kongres  rolniczy przedstawionych.

N a  końcu trak tow ano jeszcze spraw ę opodatkowania 
gorzelń, podniesioną przez hr. Scipio.

H r .  S c i p i o  wprowadzając tę  sprawę przed zg rom a­
dzenie, mówi: Od zaprowadzenia nowej ustawy gorzelnianej, 
tj. od roku, wydano już do niej 14 różnych rozporządzeń, 
k tó re  j ą  wręcz wywracają. U s taw a  orzeka, źe gorzelniami 
gospodarskiemi, korzysta jącem i ze zniżenia podatku, są te, 
k tó re  p r z e w a ż n i e  są pędzone własnym produk tem  gospo­
darstwa. Otóż to „przeważnie" tłum aczą  władze skarbow e 
tak ,  źe jeżeli k toś używa do gorzelni 2/3 własnego a ’/3 do­
kupionego produktu ,  to im ten  stosunek jeszcze n ie wystar­
cza, i gorzelnie tak ie  nie są uznane za gospodarcze, a  co

najgorsza, pociągają je  do op ła ty  p oda tku  wyższego za po­
przednie la ta. Oprócz tego dzieje się jeszcze ta  niedogodność, 
że przed samym term inem  w noszenia  deklaracyj,  a  czasem i 
po nim, żądają  władze skarbowe dodatkowych jeszcze uzu p e ł­
nień, sku tk iem  czego k am p an ia  w czas rozpocząć się nie 
może. Wnosi zatem, aby polecić Komitetowi, by się o tę 
krzywdę upom nia ł .

P. G r o s s  oświadcza, że K o m ite t  dowiedziawszy się o 
rozporządzeniu sierpniowem, zmieniającem rażąco  ustawę, a 
k tórego  pomimo usilnych starań , nie o trzym ano jeszcze z m i­
nisterstwa, polecił m u  zajęcie się tą  spraw ą i wyrobienie 
m emoryalu, k tó ry  zostanie w pismach publicznych ogłoszo­
nym. Sprawę gorze ln ianą  K om ite t będzie m ia ł  zawsze na 
oku, prosi jednak , aby obyw ate le  zaopatrywali K om ite t w ja k  
najobfitszy m ateryał ,  n ad sy ła jąc  dokładne doniesienia o 
wszelkich dokuczaniach i nadużyciach.

N a twierdzenie p. W. G n i e w o s z a  podnoszącego, źe 
władze rządowe żądają  od gorzelń gospodarskich rozpoczęcia 
kam panii  od września do lis topada odpowiada p. G r o s s ,  
że spraw a ta  podniesioną została  właśnie w , ,Rolniku“ przez 
p. W eissm ana, źe zresztą ma wiadomość, źe jeden  z obywa­
te li na rekurs ,  o trzym ał p rzychylną odpowiedź, dozwalającą 
rozpoczynać k am p an ią  kiedykolwiek w zakresie  8 miesięcy 
tj. od września do m a ja .  S praw a ta  będzie również po­
ruszoną.

. Gdy n a  porządku  dziennym nic więcej nie było an i się 
n ik t  więcej do głosu nie zg łaszał,  przewodniczący, k s. S a ­
p i e h a ,  pożegnał zgromadzonych k ró tk ą  ale gorącą p rze ­
mową, k tó rą  zakończył nas tępującem i słowy: „W iem , czem 
to jes t dla przewodniczącego, jeżeli między nim a zgrom a­
dzeniem nie m a łączności,  harmonii, spójni. Ale stwierdzić 
muszę, iż zgromadzenia, równie ja k  to harm onijnego , równie 
ja k  to do pracy chętnego, i do niej zachęcającego, równie 
d la wspólnej sprawy go r l iw eg o , dawno nie widziałem. Roz­
chodzimy się pełn i  otuchy w pomyślne sku tk i  tej pracy-

N a wniosek p. H ubick iego  zgromadzeni wyrazili księciu 
Sapieźe bardzo serdecznie swe podziękowanie, na  czem zgro 
madzenie zam knię to .

Dodać jeszcze winniśmy, że nie chcąc przerw ać toku 
sprawozdania o sprawie kredytowej nie podaliśmy in te rpe la -  
cyi oddziału bobreckiego, postawionej na  początku drugiego 
posiedzenia przed rozpoczęciem dyskusyi nad re fera tem  dr. 
T .  Skałkowskiego. In te rpe lacya  oddziału bobreckiego była 
następującej t r e śc i :

„Ozy ministerstwo przyznało  subw enryę dla stacyj bu ­
hajów i co K om ite t  postanowił nadal,  gdyż oddziały dotych­
czas nie otrzymały informacyi w tej sprawie*1. Ja k o  referen t  
Towarzystwa w sprawie chowu byd ła  p rzeds taw ia  profesor 
P a ń k o w s k i  rzecz w nas tępujący sposób :

Ministerstwo rolnic twa zawsze nas t ra k tu je  po maco- 
szemn. W  bieżącym ro k u  Towarzystwo, wiedząc, źe m in i­
sterstwo zawsze n iechętn ie  daje subwencye, prosiło o 8000 
złr. d la całego działu chowu bydła, t j .  na  pomnożenie i 
u trzym anie istniejących stacyj buhajów, na  zakupno takowych 
i na  prem iowanie przychówku. Pomimo, źe istnieje 60  s ta ­
cyj buhajów, k tó re  otrzymują lichą subwencyę po 50 z łr . ,  
ministerstwo przeznaczyło na  wszystko tylko 4000 zlr. (1500 
na stacye buhajów, 1500 n a  zakupno tychże, a 1000 na p re ­
miowanie przychówku). Ja k ż e  K om ite t  miał tą  sum ą roz­
porządzić ? Należałoby chyba losować, k tó re  stacye m a ją  być 
zwinięte. K om ite t  wstrzymywał się z tą  sp raw ą aż do 
chwili ta rg u  zbożowego, teraz bowiem zakupuje buhaje, a co 
się z ogólnej sumy zostanie, to przeznaczy na stacye. Trzeba 
przynajmniej istniejące stacye u trzym ać.

Po tem  w yjaśn ien iu  przystąpiono do dyskusyi zapowie­
dzianej dnia poprzedniego i k tó rą  podaliśmy powyżej.



Jakiego nawozu wymaga rolnictwo
w obecnej chwili swego rozwoju.

Celem rolnictwa dzisiejszej epoki jes t  wyprodukowanie 
ja k  największej możliwej ilości płodów z dane j przestrzeni 
po najniższych kosztach produkcyi.

Gdy jednak  rolnictwo .^jest przemysłem opartym  na 
umiejętności przyrodniczej, przeto wym aga od swoich a d e p ­
tów naukowego roztrząśn ien ia  zasad, na  k tórych op ie ra  swoje 
z a d a n ie , dla rozpoznania przyczyn, staw iających tam ę m ożli­
wym do osiągnięcia rezultatom .

Mając cel wytknięty, powinniśmy wyszukiwać środki do 
dopięcia takowego za pomocą p raw d  stw ierdzonych licznerai 
faktam i, k tó re  w rolnictwie z biegiem czasu, z postępem 
nauk  przyrodniczych, rozjaśn ia ją  się powoli tak, źe je s t  nie 
płonną nadzie ją  ja k  się wyraził Oersteda, „że z czasem p o ­
znamy praw a przyrody, k tó re  są myślami B o g a 11.

Obecnie je d n ak  wiemy, źe ja k  do tąd  praw a przyrody nie 
są nam zupełnie znane i dlatego różne sys tem a ta  mogą być 
mnioj lub więcej prawdziwe, ale te są tylko najwięcej do 
praw dy zbliżone, k tóre  największa liczba fak tów  potwierdza.

Oparci na powyższym rozumowaniu, posłuchajmy co 
mowi tę tno życia rolniczego: oto skarży się ono powszechnie 
na  m a łą  wydatność gleby w stosunku do obecnych potrzeb 
rolnictwa.

Musimy więc poszukać za przyczynami, k tó re  u nas 
są rozlicznej n a tu ry  i wypływają z b rak u  odpowiednich u rzą ­
dzeń społecznych, ekonomicznych i agronomicznych. Atoli r o ­
zebranie i zbadanie tych wszystkich przyczyn nie je s t  za d a ­
niem obecnej rozprawki, ale natomiast zajmiemy się r o z b io - 1 
rem  kwestyi czysto agronomicznej.

Na m a łą  wydatność gleby wpływają z przyczyn a g r o ­
nomicznych rozliczne powody j a k  np. znaczne koszta pro-! 
dukcyi w stosunku do ceny ziemiopłodów, k tó re  nie pozwa­
la ją  na  wprowadzenie wielu u lepszeń , nieodpowiednie 
sys tem ata  gospodarcze i t p , ale przedewszystkiem za słabe 
zasilauie gleby nawozami.

A to d laczego? Oto z tej przyczyny, że urodzajność 
danej gleby bez względu na  jej wewnętrzne zasoby, zależy od 
ilości i jakości użytego nawozu do jej zasilenia (a w c z ę ś c i ! 
i od mechanicznej uprawy).

Nie można się je d n ak  zgodzić z tymi, którzy twierdzą, 
źe urodzajność ta  głównie zależy od ilości gnoju zwierzęcego 
otrzym anego z danego gospodarstwa, bo ilość gnoju wypro­
dukowanego w gospodarstwie zależy od ilości plonów pozo­
s ta łych na gruncie i spasionych inwentarzem, a ten  jako 
pochodzący z części pozostałych plonów, nie może pow sta­
łych  s t ra t  przez zbiory wynadgrodzić, nie pow iadam  w zu­
pełności ale w potrzebnej ilości, tern bardziej, źe  przez n ie­
właściwą dotychczasową p ra k ty k ę  przy przerobieniu  na 
nawóz, tenże traci wiele cennych składników.

P rz y  dzisiejszym systemie nawożenia obornikiem roli, 
o trzym ujem y w ogóle 6 do 10 ziarn  plonu stosownie do 
ga tu n k u  gleby i to plonami bezpośrednio nas tępującem i po 
gnojeniu a pomieniona produkcya nie jes t  w ystarcza jącą  
w obecnych s tosunkach obciążających rolnictwo przeważnie 
wszelkierai ciężaram i społecznymi i państwowymi.

Chodzi więc obecnie o to, by produkcyę chociaż o pa rę  
ziarn podnieść. A le ja k im  sposobem ? Czy może kupnem i 
specyalnemi nawozami? To nie zawsze możebne, bo cena 
kupnych nawozów jest najczęściej za wysoką w stosunku do 
ceny ziemiopłodów a do tego dodać potrzeba,  że nie zawsze 
skutkują ,  bo zbyt trudno  jest bez przeprow adzenia prób t r a ­
fić na właściwy dla danej gleby pognój. Musimy więc po­
szukać za czemś i tańszem i w ogóle skuteczniejszem.

W pierw  je d n ak  zdefiniujmy wym agania czasu, co do 
nawozu, by nam  łatwiej było go wyszukać.

Od nawozu roślinnego w obecnej chwili wymagamy, by 
dostarczył roślinom po pierwsze wszy Stkich po trzebnych sk ła ­
dników pożywienia, w stanie p rzysw ajalnym  i w  takiej ilości, 
by dotychczasowe plony podniósł o parę ziarn-, a  po drugie •. 
by przetworami swojemi w płynął na roztworzenie składników 
gleby.

T akie  a nie inne są obecnie w ym aganta  ro ln ika  od 
dobrego nawozu a  tylko wyjątkowo wymaga się, by w płynął 
ulepszająco na mechaniczne własności gruntu ,  gdyż tego n ie­
k tó re  tylko gleby potrzebują i do tego  służą specyalne n a ­
wozy, ja k  nawiezienie gliną, piaskiem, m a r g l e m , torfem, 
wapnem itp.

Musimy się teraz dla wyszukania odpowiedniego nawozu, 
zwrócić do faktów i wyjaśnić takowe,

W iemy z licznych p rac  ludzi nauki,  a m ianowicie: 
Wolffa, Knopa, Stohmana, Kiihna, Nobbego i Heidena, źe 
z pomiędzy wszystkich połączeń, którem i roślina się żywi, 
najenergiczniej przyjmuje ona sole kwasu azotowego tj. azotany 
(sa le trany) i to w silniejszej koncentracy i jak  fosforany, siar-  
kany i węglany a oraz, źe sole kwasu azotowego w części 
tylko z a s tą p i jn e  być mogą solami am oniakalnem i.  Z d o ­
świadczeń zaś dr. H einrich’a wiemy, źe rośliny po ukończeniu 
kwitnienia zawierają %  części m a tery i  suchej i źe w tym 
czasie zaw ierają  najczęściej 3/3 składników  z i a r n a ; przeto 
w pierwszej epoce swego rozwoju potrzebują mieć dosta teczny 
pokarm  do przyjęcia, by plon pomyślny wydały.

Zastanawiając się nad  wynikami powyższych badań, 
przychodzimy łatwo do wniosku, że należy s ta rać  się w n a ­
wozie dostarczyć roślinom pożywienia w tej formie, w której 
najprędzej zostaje przyjętem i przyswojouem, bo wtedy 
można największego plonu się spodziewać, a k ap i ta ł  um ie­
szczony w roli we formie nawozów w szybkim obrocie da 
nam najwyższe możliwe odsetki.

Obornik dotychczas używany do zasilenia roli, nie mógł 
w zupełności tego zadan ia  spełnić, gdyż będąc odpadkiem  
hodowli bydła a nie całego gospodarstwa, nie zawierał do­
statecznej ilości pokarmów roślinnych w tak im  stopniu, ażeby 
bez pomocy z zewnątrz dodawanych środków, produkcyę przy 
ciągłym wywozie płodów rolniczych, mógł znacznie podnieść 
w danem gospodarstwie, co liczne fak ta  s tw ierdzają ,

W  przyszłości nie będzie mógł równie spełnić pom ie-  
nionego zadania, jeżeli za trzym any zostanie i nadal do tych­
czasowy system przerab ian ia  odchodów zwierzęcych n a  nawóz, 
gdyż traci wiele części stanowiących pożywienie roślinne a  
pozostałe związki znajdują się po większej części we formie 
mniej zdolnej do natychmiastowego przyjęcia i przyswojenia 
przez rośliny.

Obornik  bowiem czy to przechowywany (a nie p rze ra ­
biany na nawóz) na  gnojarni,  czy to u trzym ywany pod by­
dłem, w skutek  odbywającej się fermentacyi przy ogran iczo­
nym przystępie powietrza i  przy odpowiednim stopniu wil­
goci, gnije i trac i ciągle węglik, wodor, azot, s iarkę, fosfor i 
tlen częściowo, wydając połączenia beztlenne, pozostałe więc 
w oborniku związki beztlenne i azotowe są przeważnie solami 
am oniakalnemi, które jako lotne, przy wywózce w części się 
u la tn ia ją  i do reszty zubożają nie bogaty obornik. Atoli 
jeżeli obornik przed zupełnym rozk ładem  zostanie wywie­
ziony w pole i w s tauie wilgotnym, a co częściej się zdarza 
w m o k rą  ziemię zostanie przyoranym, lub gdy po przyoran iu  
deszcze rozmoczą ziemię i ubiją, to gazy beztlenne dalej się 
tworzą i roślinom uprawnym szkodzą. To też widzimy owe 
wypalenie roślin często trafiające się na roli świeżo nawie­
zionej obornikiem, bo wyjątkowo pochodzi ono od skoncen­
trowanego pożywienia, k tó re  w oborniku wypadkowo tylko 
znachodzić się  może.

Mylą się ci, k tórzy  utrzymują, że stojące bydło na 
iku  w sku tek  silnego udeptywania powstrzymuje gnicie,



gd yż do gn ic ia  w łaśn ie potrzeba ograniczonego przystępu po­
w ietrza, bo g n ic ie  w yw ołuje n ie zaw artość tlen u  w pow ie­
trzu, lecz zarodki is to t organicznych znajdujące się  w p ow ie­
trzu, a  k tóre dostają s ię  do odchodów  zw ierzęcych  przed 
u d eptan iem  takow ych  *).

P rzem iany zaś polegające na u tlen ian iu , daleko w olniej 
się  odbyw ają, co w łaśn ie m a m iejsce n ie przy gn iciu , ale  
przy p rocesie  butw ienia.

W sk u tek  w yw iązyw ania się  gazów  b eztlennych  z obor­
nika pod bydłem  lezącego , zw ierzęta  podlegają różnym  c ier­
pieniom  skóry i b łon  śluzow ych, oraz zm ięk czen ie  części 
rogow ych następuje **).

U trzym ują n iektórzy zw o len n icy  u trzym yw ania naw ozu  
a raczej obornika pod bydłem , że obornik w ten  sposób  
przechow yw any rozpoczyna tylko ferm en tacyę (gnicie) a w ła ­
śc iw y  rozkład  odbyw a s ię  dopiero w roli. T o  w tak im  razie  
w idocznie n ie  m oże tu być m owa o w łaściw em  d łuższem  
utrzym yw aniu obornika pod b yd łem , gdyż naten czas dla roz­
poczęcia  ferm entacyi ty lko  bardzo krótko pod bydłem  m oże 
być trzym any, i jeże li teraz je s t  w porę suchą w pole w y­
w ieziony i przy suchym  stan ie  pow ietrza zostan ie  przyorony, 
nie gn ije , lecz  butw ieje i roślinom  n ie szkodzi.

A le  naw et gdyby rzecz się tak m ia ła , jak  chcą zw olen ­
nicy przechow yw ania oborniku pod b yd łem , to pytam  się  co -  
hyśm y pow iedzieli o gorzeln iku , k tórego  zadan iem  je s t w y­
produkow anie alkoholu, a który by tak prow adził ferm en tacyę  
zacieru , że w znacznej części o trzym ałby zam iast alkoholu  
kwa3 octow y i p ociesza ł s ię  tern, że  przy d esty lacy i oddzieli 
alkohol od kw asu . T ym czasem  w tem  sam em  p o łożen iu  są  
ro ln icy , którzy pow inni się  starać n ic  z obornika n ie  uronić, 
nic w pow ietrze nie puścić i w yprodukow ać so le  rozp u ­
szcza ln e, a le  n ie  lo tn e , azotan y  a le  n ie  sole am onow e. A  p o ­
m imo teg o  n iektórzy uw ażają za szczyt d oskonałości produk- 
cyę w naw ozie zw iązków  beztlennych i pocieszają  się  tem  
że  przy w yw ożeniu naw ozu one się  u lotn ią  ( i  zm arnotraw ią).

D la zam k n ięcia  tej kw esty i pozw olę sob ie  przytoczyć  
zdanie zn an ego  z g łęb ok iej nauki i dośw iadczen ia , by łego  
profesora Instytu tu  M arytnonckiego D r. J . B . R ogojsk iego, 
który o oborniku w ten  sposob m ów i ***).

„Ozy obornik je s t  naw ojem , którem u taki sk ład  ch em i­
czny nadano, jak i dośw iadczono za najlepszy do żyw ien ia  
roślin , czy przeciw nie, oborn ik  je s t  odpadkiem , który nie ma 
żadnego zw iązku  z potrzebam i ro ś lin ?  N ik t nie zaprzeczy, 
że obornik je s t  odpadkiem  sam ej hodow li zw ierząt, c z ę s to ­
kroć jed n ego  ty lko ich gatunku, bynajm niej odpadkiem  ca łego  
gospodarstw a. P ogod zen ie  staranności o zw ierzęta  ze staran ­
nością o dobry, czysty  obornik  je s t  rzeczą n iem oźebną, ono

jest, pom im o recep t ang ie lsk ich  i n iem ieck ich  do utrzym ania
zw ierząt na gnoju, c z y s t ą  n i e d o r z e c z n o ś c i ą .

Z w ierzęta m ogą zn ieść pościel gn ijącą  i sm rodliw ą, a le  
zdrow em i n ie  m ogą być d la  nich ani p ościel gnijąca, ani 
pow ietrze, zasilan e n ieu stan n ie  w yziew am i zgn ilizn y . Każde 
gospodarstw o ma odpadki kuchenn e, śm iec ie , m ydliny, rum o­
w iska, sadze, popiół, chw asty, drzazgi, odchody ludzk ie i d ro ­
biu. Czy znajdują się te c ia ła  w oborn iku? N ie jest że fa ł ­
szem  i n iedorzecznym  prze sądem  nazyw ać obornik podstaw ą  
gospodarstw a, produktem  wyrozum owanej gosp odarności?

Z garn ięcie  na kupę rzeczy, która m usi być usuniętą  
z pod zw ierząt, m a być arcydziełem  gospodarności. R zecz  
dziw na, kon ieczność i n ied b a łość  doszły  do godności w yższej, 
niżeli prace najrozum niejsze".

Z pow yższego ocen ien ia  w artości obornika, stw ierd zo ­
nego liczn em i i praw ie codziennem i faktam i w ynika, że  
obornik m usi być czem  innem  zastąp iony , ze w zględu na 
potrzebę p od n iesien ia  produkcyi.

F ak tem  bezprzecznym , liczn em i dośw iadczen iam i sp raw ­
dzonym  i dow iedzionym  jest, że  k om p ost dobrze przyrzą­
dzony system em  butw ien ia  jest najlepszym  naw ozem  na 
w szystk ie  grunta i roślin y , jeżeli od naw ozu w ym agam y p od ­
n ies ien ia  produkcyi, jak  to  powyżej zdefin iow aliśm y.

D o kom postu bow iem  m ożem y użyć n ie  ty lko odpad  
ków hodow li zw ierząt, a le  ca łeg o  gospodarstw a i pob lisk iego  
otoczen ia  a nic z nich nie tracąc przy prow adzeniu rozk ładu  
na azotany (saletrany) dostarczam y roślinom  zw iązków  w e  
form ie najłatw iej przysw ojeniu podlegającej i spow odujem y  
szybk ie nagrom adzenie zapasów  w  roślin ie  przed ok w itn ię- 
c ie m ; w sk u tek  tego  otrzym ujem y w yższe plony a tem  
sam em  i szybki obrót kap ita łów  w naw ozach nagrom a­
dzonych *),

A  teraz odezw ę się  słow am i szanow nego profesora D r. 
R ogojsk iego  **).

„Szanow ny czy te ln ik  przyzna teraz, że  obornik, stary 
ob lu b ien iec  roln ictw a, przez chem ię słu szn ie  o c iężk ie  winy 
osk arżony zosta ł, że on je s t  w ychow ańcem  n iedbalstw a i p o ­
w inien być kom postem  zastąp iony. O bornik je s t  m uteryałeiu  
do robienia naw ozu, a le  n ie  naw ozem . M aterya ły  do rob ie­
nia kom postu znajdują się  w szędzie, gdzie ludzie żyją  
w m ieście  i na w si, a rob ien ie  go, pozw alając p ożyteczn ie  
i n iesm rodliw ie zu ży ć  w szelk ie  od p ad k i, jest pracą praw dzi­
w ie gospodarczą, jest ochędożnoicią  podw ójnie pożyteczną.

*) Powyższe wyjaśnienia niechaj służą jako  odpowiedź p. My- 
cielskiemu z Punio i p. Świeżaw.ikiemu, który na zdanie powyższego 
pana dwukrotnie się powołuje w odpowiedzi swojej do mnie wysto­
sowanej.

Nie mogę tu  również nie zrobić uwagi, odnośnie do tw ierdze- 
nia pana M. Pod nazwą amoniak rozumieją zwykle dwa połączenia -. 
N H j i N H 40 Oba te połączenia działają niewątpliw ie gry- 
ząco i niszcząco na organizmy roślinne i zwierzęce. Amoniak taki 
w powietrzu się nie znajduje, ale natom iast małe ilości węglanu i 
azotanu amonowego, które są deszczami spłukiwane w rolę, o czem 
krytyk powinien był wiedzieć i wie niezawodnie.

Równie wspomnę tu, że wcale nie utrzymywałem o węglanie 
amonowym, że je s t roślinom szkodliwym, bo powiedziałem wyraźnie, 
że „nawet“ większe ilości węglanu anionowego są szkodliwe roślinom, i  

a to zmienia rzecz z gruntu. Mówiłem to na tej zasadzie, że rośliny 
giną od takiej ilości węglanu amonowego, w jak iej znoszą azotan 
amonowy bez uszczerbku. Przyp. autora.

**) Co miałem sposobność obserwować, ntrzymując bydło na 
oborniku, choć co do jo ty  wykonywałem receptę przepisaną przez 
zwolenników tegoż ; o podścielaniu końskiego nawozu również nieza- 
pomniałem, a pomimo tego a może właśnie dla tego, zapalenie ocz, 
kaszo! a nawet poronienia były na porządku dziennym. Przyp. aut.

*•*) Patrz chemię rolniczą Dr. J. Br Rogojskiego stronę 250.
Przyp. aut.

*) P , Świeżawski wskazówki moje oo do prowadzenia fermen- 
tacyi nawozu nazywa nowośoią, bo powiada że nio zdarzyło mu się
0 tem czytać! Dla informacyi p. 8., że to nie jest. tak wielką nowo­
ścią wzracam jego uwagę na rozprawę p. H. Ń.“ Czy zachodzi u nas 
potrzeba dodawania roli azotu sztuką" umieszczoną w „Rolniku" tom 
XI. zeszyt JI. 1872 roku.

W  rozprawie pomienionej p. H. N. wskazuje potrzebę prowa­
dzenia rozkładu w nawozie na kwas azotowy. To samo co ja  wska­
zuje, tylko że ja  nazywam to kompostowaniem nawozu za pomocą 
butwienia, a to dla tego, źe komposty oddawna prowadzono systemem 
butwienia tj rozkładem  związków azotnych na kwas azotowy.

Przyp. aut.
**) Chemia rolnicza Dr. J. B Rogojskiego str. 257. Powyższe 

słowa szanownego profesora niech służą za odpowiedź p. A. Swie- 
żawskieinu. Przy tej sposobności muszę jednak, choć nie chętnie, 
odeprzeć na niczem nie oparte twierdzenie p. 8., że w Rawie u śp. 
J . Jabłonowskiego odbywał się w kupach system gnicia. W Rawie 
z wiedzą czy bez wiedzy odbywało się but.wienie tj. rozkład na azo­
tany, a to z powodu, że kupy nie gniły  w dołach przesyconych wil­
gocią, ale były na wyrównanym toku układane, a to w ten sposób że 
zmiotki z m iasta i gościńców, gdy w kupkach zgarnięte przeschły, 
były zwożone i przekładane gnojem słomiastym, który ułatw iał przy­
stęp powietrza. Pomienioną praktykę, objąwszy zarząd dóbr rawskich, 
zastałem  na gruncie i na podstawie gruntownego przeświadczenia o 
tem nadmieniłem, a nic tak  jak  to p. S. z jednorazowej bytności są ­
dzi. Miejsce, w którein owe komposty przyrządzano może jeszcze 
dziś zobaczyć, leży ono bowiem przy stajni pałacowej, obok gościńca
1 z pzłożenia łatwo oceuić może, czy się tam gnicie mogło odbywać.

Przyp. aut.



Cetuar kompostu może z łatwością zawierać tyle koszto­
wniejszych części nawozowych, ile ich zawiera 5 do 6 cent. 
niergnitego obornika.

Poco wozić w tym ostatnim wodę, która zwykle naj­
mniej połowę jego wagi stanowi, kiedy woda, puszczona po 
równi pochyłej, sama płynie i roli w czasie potrzebnym jako 
taka  obficiej i taniej dostarczoną być może, niżeli przywożę 
nie jej w stanie obornika? Po co wozić na pole ogromne 
masy ciał, mających roślinom kwasu węglowego dostarczyć, 
kiedy one mają go za darmo ?“

Profesor dr. Heiden w swej nauce o nawozach tak mówi
0 kompostach :

„Sposób założenia i postępowanie z kompostami jest 
jednym z czynników, podług których mierzoną być może 
wysokość gospodar-twa danego majątl<u“.

Oto postępowaliśmy dotychczas utartemi d ro g am i! i do 
czego nas to doprowadziło ? Oto, że znaczną część ziemi 
wykupili innoplemieńcy a reszta chyli się do upadku !

Czy mamy i dalej tak postępować? sądzę źe prosty 
instynkt zachowawczy powiada, ze nie i że należy szukać 
nowych dróg, ale pod hasłem wypowiedzian m w jednej z mo­
ich korespondencyi „Postęp z oględnością praktyka, z teo ry ą“. 
A czy kompostowanie nie zaleca praktyka i teorya, postęp i 
oględność, to sami czytelniczy raczą osądzić

Doświadczo 10 bowiem oddawna skuteczności kompostów
1 piawie zawsze mniej lub więcej używano do tego obornika, 
dziś o nic więcej w praktyce nie chodzi, jak o wprowadzenie 
wiąkszej ilości oborniku do kompostow, by nic nie stracić a 
wszystko wyzyskać.

Komposty nie są wyłącznym środkiem do podniesienia 
gospodarstw, ale są dzielnym środkiem najprędzej prowadzą­
cym do celu. A ile je w danym gospodarstwie rozszerzyć 
można, to zalezy od rozmaitych okoliczności, z któremi rolnik 
ma do czynienia i to nie da się sformułować. Recept uni­
wersalnych i medj'cyna dziś nie posiada, dlatego to i rolni­
ctwo od swoich adeptów wymaga, by w miarę postępu i 
okoliczności wyszukiwali środki skuteczne i wskazywali innym 
dla dobra ogólnego. ’

Biłcze dnia 15. czerwca 1879.
M aryan Czajkowski.

Powyższa rozprawa jest  odpowiedzią panu Antoniemu 
Świeża wskiemu. Umieszczamy ją  więc, zastrzegając się 

jednak, ze z wielu poglądami tak szanownęgo autora j a k i  przy- 
taczanego przez niego p. Rogojskiego, zgodzić się nie możemy

W . T.

Lista najcelniejszFcJi r &
Zamiłowanie do róż rozpowszechniło się w ostatnich 

latach do tego stopnia, że prawie wszędzie po ogrodach 
wielkich i małych róże wysoko (w drzewko) szczepione, rza- 
dziej krzakowate, sadzone bywają i pielęgnowane jako naj* 
celniejsza ozdoba. Nie zawsze jednak gatunek zasługuje na 
honorowe miejsce, owszem, często nawet bardzo podrzędne 
gatunki bywają pielęgnowane. We wielkich ogrodach nie 
tyle znać gatunków nie obficie kwitnących; liche gatunki za­
mieniają na lepsze i t p , w małych zaś ogrodach i ogródkach 
jeden krzak lub drzewko mało lub źle kwitnące robi znaczną 
rozuicę, i musi być zastąpione lepszą odmianą, żeby z ogra­
niczonego miejsca rzeczywiście można było korzystać. Po­
nieważ wybór między setkami gatunków róż nie łatwy, 
zresztą mało kto zna się o tyle na różach, żeby z katalo­
gów obejmujących zwykle setki gatunków (katalog pp.  Sou-

pert & Notting przeszło 1500 gat.), dlatego zdaje mi się, źe 
zrobię przysługę miłośnikom róż. których między ziemianami 
i ziemiankami nie brak jeżeli podam sezultat powszechnego 
niejako glosowania, które się odbyło w roku bieżącym 
w Niemczech Głosowanie to zarządzono umyślnie w tym 
Celu, ażeby dla właścicieli małych ogrodów, zresztą w ogóle 
dla tych, którzy chcą mieć odrazu najcelniejsze gatunki, 
zestawić listę najodpowiedniejszych do uprawy róż. W gło­
sowaniu wzięło udział 42 towarzystw ogrodniczych, 71 spe- 
cyalnych ogrodników i hodowców róż i 59 znanych znaw­
ców i miłośników tego pięknego gatunku. Pan F ry d ry k  
Schneider II., przewodniczący Towarzystwa ogrodniczego 
w Wittstock a. D. (Brandenburg), który spowodował takie 
głosowanie, ogłosił wynik w osobnej broszurze pod tytułem 
„ R a n g l i s t e  d e r  e d e l s  t e n  R o s e  n “, z której podajemy 
wyciąg:

I. Ze względu na postać, rozwój, pełność i trzymanie się 
kwiatu najcelniejszemi są:

B o  u l e  d e  n e i g e  (Lacharme 1867) czysto biała. 
Remontante.

S o u v e n i r  d e  M a i  m a i  s o n  (Beluze 1843) biała 
w środku cielisto cieniowana. Bourbon.

M a r e c h a l  N i e l  (Pradel pere et fils 1864) czysto 
źófta *) Thea.

G l o i r e  d e  D i j o n  (Jacotot 1853) żółta morelowo 
w środku cieniowana. Thea.

L a  F r a n c e  (Guillot fils 1869) delikatnie różowa. 
Remont.

P a u l  N e y r o n  (Levit 1 869)ciemnoróźowa. Remont**).
M a r i e  B a u m a n n  (Baumann 1863) ognisto czer­

wona. Remont.
L o u i s  v a n  H o u t t e  (Lacharme 1869) brunatnawo- 

czerwona. Remont.
R e i n e  d e s  Vi  o 1 e t t e  s (Mille-Malet 1860) liliowa 

przy zupełnym rozkwicie fioletowa. Remont.
P a n a c h ś e  d’O r l e a n s  (Dauvesse 1854) cielista, ró­

żowa paskowana. Remont.

II. Najpiękniejsza róża mchowa.
S o u p e r t  e t  N o t t i n g  (Pernet 1875) prawie tak 

duża jak  P. Neyron, pysznie różowo karminowa, kwitnie 
dwa razy.

III. Najpowszechniej uprawiana ró ż a :
G l o i r e  d e  D i j o n  (p. w.)

IV. A. Pięć najobficiej kwitnących róż:
1. L a  F r a n c e  (p,  w.)
2. G l o i r e  d e  D i j o n  (p. w.)
3. S o u v e n i r  d e  M a l m a i s o n  (p. w.)
4. A i m ó  V i b e r t  (Vibert 1828) ma lęka, czysto biała, 

kwitnie gronkami. Noisette.
) 5. L o u i s e  O d i e r  (Margottin 1851), Świetnie ró ­
żowa, Bourbon.

B. Pięć przez całe lato dobrze kwitnących róż, :
1. G l o i r e  d e  D i j o n  (p. w)
2. L a  F  r a n  ee  (p. w.)
3. S o u v e r n i r  d e  M a l m a i s o n  (p. w.)
4. J u l  e s  M a r g o t t i n  (Margottin 1853) świetnie

karminowo różowa. Remont.
5. G e n e r a l  J a c q u e m i n o t  (Roussel 1853) świe­

tnie czerwoa, duża. Remont.

*) Ta istotnie piękna i bardzo pachnąca róża je s t jednak  b a r­
dzo delikatną i na zimę musi być bardzo starannie okrywana, na jle ­
piej budką z pręcia i mohu.

**) J®3tto jedna z największych róż. Zwykle w katalogach 
Ł  Neron, i pod tem aasw iskioa je s t ap, w Gumniskaeh pad  
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C. Pięć najbardziej pachnących r ó ź :
1. M a r e c h a ł  N i e l  (p. w.)
2. G l o i r e  d e  D i j o n  (p.  w.)
3. L a F  r  a n c e (p. w.)
4. P r a w d z i w a  c e n t y f o l i a .
5. P i e r r e  N o t t i n g  (Portem er 1863) czarniawo- 

ezerwona z fioletem. Bardzo piękna mchowa, dwa razy 
kwitnąca.

D. Pięć najwytrzymalszych róź:
1. G e n e r a l  J a c q u e m i n o t  (p w.)
2. J u l  e s  M a r  go  t t  i n  (p. w.)
3. P e r s i a n  Y e l l o w  (H. Willock 1833) ciemno­

żółta *).
4. L a  R e i n e  (Laffay 1843) różowa z liliowym odcie­

niem. Remont.
5. T r i  om  p h e  d e  l’E x p o s i t i o n  (M argottin 1855) 

aksamitno-czerwona. Remont.

E. Dziesięć najbardziej polecenia godnych róż z la t 1873
do 1878.

1. C a p t a i n  C h r i s t y  (Lacharm e 1873) delikatnie 
cielista, środek ciemniejszy. Remont.

2. P e r l e  d e  L y o n  (D ucher 1872) ciemno-źółta, cza­
sem morelowa. Thea.

3. P e r l e  d e s  j a r  d i n s  (Levet 1875) słomiano-żółta, 
czasem ciemno-kauarkowa. Thea.

4. M a r i e  F i n g e r  (Ram baux 1873) świetnie cieli­
sto różowa, środek ciemniejszy. Remot.

5. A b e l  C a r r i e  r e  (E. Y erdier 1875), kwiat kulisty, 
żywo-róźowy. Mchowa dwa razy kwitnąca.

6. D u c h e s s e  d e  Y a l l o m b r o s a  (Schwartz 1875) 
delikatnie różowa, środek różowy w b iałe  przechodzący. Ś li­
czna róża. Remont.

7. E u g e n e  F  f i r s t  (Soupert & N otting 1875). P łatk i 
szerokie, aksam itno-karm azynow e, czarnopurpurowo cienio­
wane. Remont.

8. S u l t a n  o f  Z a n z i b a r  (G. Paul & Sons 1874) 
Czarniawo - brunatno - czerwona, brzeg płatków szkarłatny. 
Remont.

9. T r i o m p h e  d e  F r a n c e  (Garęon 1875) pysznie 
karminiwo różowa. Remont.

10. J e a n  L i a  b a u d (Liabaud 1875) karmazynowa 
z czarnemi połyskami, aksam itna. Remont.,

Większość powyżej przytoczonych gatunków róź nabyć 
można we Lwowie bądź w ogrodzie Towarzystwa ogrodniczo- 
sadowniczego, bądź u J .  Klimowicza, niezawodnie zaś wRoz- 
dole, w ogrodzte hr. Lanckorońskiego, gdzie róże oddawna 
uprawiane bywają jako wyłączna, bardzo obfita kolekcya. 
Ktoby chciał sprowadzać z zagranicy, niech sprowadza od 
pp, Soupert & N otting w Luxem burgu, jak o  miejsca może 
jedynie obfitego i pewnego. Z Francyi sprowadzać nie 
w arto, głównie z powodu wysokich cen i częstego wymarza­
nia pierwszej zaraz zimy.

W ystaw a pszczelniczo-ogrodnicza w  Jarosławiu
w dniach od 18. do 22. września 1879.

Ubiegły miesiąc będzie pamiętny licznemi wystawami. 
Najprzód wystawa w Bóbrce, potem wystawy we Lwowie: 
bydła zarodowego, zboża i chmielu, wystawa w Jarosławiu, 
wystawa w K ałuszu; nie mówiąc już o wystawach nie nale- 
ącyeh do zakresu ziemiańskiego życia i to jak  na jeden 
miesiąc dosyć dla interesujących się objawami życia narodo­
wego. Z przytoczonych wystaw najpowabniejszą była nieza-

*) Zwykłe zim y przebywa bez okrycia, kw itnie tylko ale raz 
bardzo obfloie.

wodnie wystawa w Jarosław iu urządzona staraniem  Komitetu 
Towarzystwa ogrodniczo- pszczelniczego, rozwijającego się co­
raz lepiej i ogarniającego coraz szersze koła, a czego nie­
wątpliwą wskazówką są wystawy, z których już druga udaje 
się znakomicie dlatego, bo w niej uczestniczą wszystkie z a ­
równo stany : obok księcia skromny nauczyciel ludowy, obok 
ekscelencyi ogrodnik, między księdzem proboszczem i zamo­
żnym obywatelem ziemskim prosty wieśniak byli tutaj re p re ­
zentowanymi. To zbliżenie nie ograniczało się jednak tylko 
na martwych rzeczach, ale i ludzie ze wszystkich stanów 
mieszali się, rozprawiali i przeglądali wspólnie ciekawsze 
rzeczy, jak  gdyby o różnicy stanów w obec owoców pracy 
ludzkiej rzeczywiście zapominano. Umyślnie to podnosimy, 
uderzyło nas bowiem bardzo przyjemnie szczególnie otwarte 
i śmiało zachowanie się licznych włościan z okolicy Ja ro s ła ­
wia i co bodaj czy nie jest skutkiem zbawiennego wpływu 
wywieranego częścią przez oddział jarosławski Towarzystwa 
gospodarskiego częścią przez prywatne kółko pedagogiczne 
w Wiązownicy, kółko, które na wystawie zajęło bardzo z a ­
szczytne miejsce.

W; stawa jarosław ska urządzoną była na wzgórzu tuż 
nad dworcem kolejowym, tak  źe przybywający prawie bezpo­
średnio z dworca dostawali się na wystawę.

Nie zatrzym ując się przy wielkiej bramie, wieńcach, 
festonach, flagach i innych niezbędnych akcesoryach każdej 
wystawy wstąpimy odrazu na plac wystawy, który nam na 
pierwsze wejrzenie przedstawia się jako pięknie urządzony 
ogród. Dopiero oglądnąwszy się widzimy na prawo parę 
namiotów z firmami, na lewo zaś wchód do długiej szopy, 
z której gdybyśmy i oczy zamknęli, zalatujące zapachy zdra­
dziłyby nam, źe to nie prosta szopa. Wejdźmy więc do 
środka i rozpatrzm y się co tam  zgromadzono. Wrażenie jest 
imponujące. Ja k  długą i szeroką jest szopa, zajęły jąp rzed- 
mioty wystawowe, pozostawiając tylko wąskie przejścia dla 
zwiedzających. Szczegółowo wyliczać wszystkiego ani chcemy 
ani możemy, podamy tylko to co nas więcej uderzyło, i co 
mieliśmy czas zanotować.

Na prawo więc od wchodu spostrzegamy dużą grupę 
różnych ogrodowin kwiatów i bardzo pięknych gatunków owo­
ców, zestawioną przez J. D z i w i t a  ogrodnika z Tuczemp, 
który urządził jak  później widzieliśmy, także ogromny dywan 
kwiatowy na jednym z trawników. Obok zaraz jest ładna 
wystawka handlu ogrodniczego braci S t a c h i e w i c z ó w  z e  
L w o w a ,  ubrana świeżemi jarzynam i i kwiatami. Laraz 
potem następują liczni wystawcy pod zbiorową tarczą „od­
dział sokalski11, w którym  bezsprzecznie jak  i na całej wy­
stawie pierwsze miejsce zajęła pani Z o f i a  S z y m a n o w ­
s k a  z e  S p a s o w a .  Silić się nie będę na wyliczenie pię­
knych rzeczy wystawionych przez tę  panią, bo znaleść można 
było świeże i suche owoce, konfitury i nalewki, konserwy i 
pierniki, chleb i ser, wyroby przemysłu domowego, w ogóle 
te niezliczone drobnostki na pozór, a przecież owoce żmu­
dnej a cierpliwej pracy i zapobiegliwości, jaką się nasze babki 
odznaczyły, a której przykłady są teraz tak  nader rzadkie. 
Kto też się zbliżył, to się nie mógł nadziwić i nachwalić 
takiego przykładu jaki ta  zacna pani daje. Naprzeciw wy­
stawy pani Szymanowskiej zajął środek stół pokryty owocami 
w części pana Dąbczańskiego ze Lwowa, w części z pomo­
logicznego ogrodu w Łańcucie. Piękne były owoce p. D ąb­
czańskiego, ale w nazwaeh bodaj czy nie były myłki, gdy 
owoce z Ł ańcu ta  nietylko były w calem słowa znaczeniu 
śliczne (przepyszne gruszki Van Mons, Clairgeau i inne) ale 
posiadały i tę rzadką u nas zaletę, że nazwy były nie brane 
z fantazyi ale prawdziwe, gatunkom  przez pomologów nada­
wane i ogólnie przyjęte. Drugi zbiór, nie tak wprawdzie li­
czny, ale obejmujący także bardzo piękne okazy i z dobremi 
nazwiskami, był A. K l i m o w i c z a  ogrodnika ze Lwowa, 
który oprócz pięknych kwiatów, zajmując się i pomologią, 
posiada piękay zbiór drzew owocowych.



-Za  wystawą p. Szymanowskiej c iągną ł się długi szereg  
wystawców, przeważnie włościan, k tórzy  wystawili bądź o woce, 
b ądź  zboże, bądź jak iś  wyrób przemysłu domowego. I t a k  zano­
towaliśmy sobie owoce i winogrona O r  y m o w i e  z a  z Mu- 
niny, który oprócz tego da ł  n a  wystawę k ilka ryb. wycho­
wanych przez niego we własnej sadzawce ; dorodne i s t a r a n ­
nie zebrane gruszki A n t o n i e g o  D r e n i a k a  wójta 
z Zarzecza ;  osiemnaście gatunków  owoców M a ' c i e j a  S z a ­
r e  k z Brzegów powiatu w iel ick iego; gruszki F r a n c i s z k a  
Ł o d z i ń s k i e g o  z Z a r z e c z a ; k rą g łe  bergam otk i S z c z u r ­
k a  burm istrza  z P ru c h n ik a  i wielu innych. U derzy ła  nas 
wielka liczba wystawców ślicznych śliwek nieustępujacvch 
w mczem śliwkom z W ę g ie r ;  śliwki te  pochodziły z kilku 
miejscowości, w k tó ry ch  sady śliwkowe są prawie wyłącznie 
hodowane mianowicie : z Swiebodna, W ęgierki,  Jod łów ki wsi 
P ruchn ika ,  Woli węgierskiej.

Po  tej samej s tron ie ,  wśród włościan znajdowała się 
wystawa s z k o ł y  r e a l n e j  w J a r o s ł a w i u ,  gdzie ogro­
dnictwo widać nie je s t  zaniedbane w ogrodzie, szkołę ota- 
czającym. Obok spostrzegliśmy częścią na ścianach, częścią 
n a  stole około 20 planów, wyobrażających ogródki przy Szko­
tach ludowych. Myśleliśmy, źe to ja k i  ogrodnik p lan is ta  
wystawił swoje pomysły, dowiedzieliśmy się je d n ak  z niekła- 
m anem  zdziwieniem, że te  p lany  wyobrażają ogrody p raw ­
dziwe, założone przy szkołach ludowych w powiecie ja rosław ­
skim i ze najp iękniejsze okazy ogrodowin wystawionych przez 
nauczycieli ludowych, pochodzą właśnie z tych ogrodów. Z a ­
k ładan ie  ogrodów przy szkołach ludowych okazało się z d a ­
wna bardzo zbawier.nem i w kolebce zdrowej nauk i ludowej, 
w W irtembergii,  nietylko s ta rano  się przedewszystkiem o za­
k ładan ie  i utrzym ywanie szkolnych ogrodów, ale widać tam  
ja k o tez  w Badeńskiem i sku tk i : czem wieś porządniejsza, 
kwiecistsza i w drzewa bogatsza, tym starszy  i lepiej utrzy­
m any  ogród szkolny posiada. Zrozum ia ł  to doskonale pan 
s ta ro s ta  ja rosław ski B e n e s z e k  i częścią zachęta, częścią 
przym usem  doprowadził do tego, źe przy  szkołach ludowych” 
pozakładano  ogrody, k tóre, jakikolw iek był ich początek, 
rozwija ją  się coraz lepiej, bo nawet ci nauczyciale, co z" po­
czą tku  może z pewną niechęcią, brali się do ogrodnictwa, 
polubili to zajęcie, em ulu ją  i k sz ta łcą  się wzajemnie, w czem 
dzielną pomocą jest p ryw a tne  kółko pedagogiczne w W iązo­
wnicy założone s ta ran iem  księcia J .  Czartoryskiego, jedno­
cześnie przewodnika i p ro te k to ra  tegoż kółka. P la n y 'o g r o ­
dnicze w yrabiane bywają wprawdzie we Wiedniu, ale pomimo 
tego odpowiadają w zupełności swemu celowi, j a k  się o tem 
naocznie p rzekonać  inog*o przeszło 40  osób podczas w ycie­
czki, u rządzonej trzeciego dnia wystawy do okolicznych szkó­
łek  wiejskich. W zorem najpiękniejszym była s z k ó ł k a  
w S k o ł o s z o w l e ,  k tó ra  dla zwiedzających była wymownym 
dowodem, co zdzia łać może dobra i silna wola nauczyc ie la  
ludowego, wspieranego poczciwą, przeznaczenie swoje po jm u­
jącą żoną.  ̂ ż e b y  nas nie posądzono o przesadę a w części, 
że m oże nie bylibyśmy w s tan ie  opisać ta k  dobrze dozna­
nych wrażeń, p rzytaczam y ustęp o tej szkole ze „ S t r a ­
ż n i c y  p o l s k i e j 41, której red a k to ra  n ik t  pewnie o pisanie 
komplementów7 nie p o są d z i :

„W  sobotę o godzinie 8. rauo wyruszyliśmy dziewięciu 
wózkami, b ryczkam i i powozami pod przewodnictwem pana  
s ta ro s ty  (Beneszka), wybornie u trzym aną  drogą ku R adym nu 
przez Muninę, Małą, Wielką, Tuczępy, Radymno aż do Sko- 
łoszowa, gdzie powitani zostaliśmy przez nauczyciela szkoły 
p. S t e f a n a  T a k  l i  ó s  k i e g o  i tegoż małżonkę. Otóż tu  
Szanowni czytelnicy u jrzeliśm y ze zdumieniem to, czego się 
w naszym biednym k ra ju  nie spotyka. A była to szkoła 
ludow a dwóchklasowa i jej otoczenie. Miejscowość na  tę 
szkołę wybrana na  zaledwie k ilkuset sążniowej płaszczyźnie, 
n a  wzgórzu otoczonem ze wschodniej s trony głębokim ja re m ’ 
a  od po łudnia  s trom ą pochyłością, jak ie  zwykle w Galicyi 
nad wąwozami spotykamy, które nosząc wprawdzie nazwę
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pastwisk, są  jednak  niczem więcej, ja k  ty lko nieużytkam i 
opuszczonymi przez rolników. P rzek racza jąc  b ra m k ę  oddzie­
la jącą  te ry toryum  szkolne od drogi, hderzyła w oczy n ie ­
zwykła czystość i schludność. Budynek  szkolny n ie  wytworny 
ale wygodny, bielutki,  w ym uskany, nęcący do siebie, na  d a ­
chu m a ła  wieżyczka z dzwonkiem a  tak  zwane szerokie .w e­
neckie okna  nie skąp ią  światła wewnątrz. T rzy  boki tego 
domu okolone są  ogrodem, k ilka  c ien is tych  drzew od f ro n tu  
pod k tó rem i umieszczono ławki do spoczynku i stoliki o g ro ­
dowe dają  m iły chłód podczas skw aru  jetniego. M ała  p ła ­
szczyzna zamieniouą jes t w m iniaturow y p ark  i ogród s p a ­
cerowy wykonany podług planu nadesłanego przez ministe- 
ryum  oświaty w Wiedniu. R ę k ą  nauczyciela widzimy p o sa ­
dzone rozmaite ga tunk i drzew i krzewów, k tó re  się  łą c z ą  
w harm onijną  całość, a  tam  gdzie jeszcze k onary  nie zacie­
niają. rozweselają oko różnobarwne as try  i inne kwiaty. Je s t  
to jednem  słowem, ja k b y  na pustyni m ilu tka  oaza, k tó ra  n ie 
ty lko udziela  ̂ nauczycielowi miłego spoczynku po szkolnej 
pracy, ale zuźytkowuje jego czas w najszlachetnie jszy  sposób” 
gdyż u ła tw ia  m u obudzenie w uczniach zam iłow ania  do p ię ­
kna. ozczytowa ściana domu od wschodu osłoniętą  je s t  
winogradem, od południa wąski skraw ek  po nad  ścieżką zu­
żyty jeszcze pod wonne i barw iste  kwiaty. Najwięcej s trom a 
część opadającego wzgórza obsiana koniczyną, traw a m i i in- 
nem i roślinami pastewnemi a n a  podstaw ach  z okrąg laków  
wzniesionych do dwóch stóp nad ziemią spoczywają popraw ne 
u le z rojam i pszczół. Zstępu jąc  ze wzgórza na  dół po p r a ­
wej s tron ie  ogrodzonego płotem, k tó ry  nawiasem mówiąc m ało  
jest widzialny, bo okryty  różnym i g a tu n k am i pnącej" fasoli, 
dyniami, tykwam i, przechodzimy około całego zbioru k rze ­
wów i roślin leczniczych, prywatnej szkółki drzewek nauczy­
ciela w najlepszych gatunkach . Dalej całe zagonki a ro m a ­
tycznych roślin  kuchennych i gospodarskich. Schodząc n a  
płaszczyznę, znajdujemy się w ogrodzie warzywnym, k tó ry  
n ie wynosząc nawet pół m orga ,  zużytkowany w ten sposób, 
ze oprócz koniecznych ścieżek, ani piędzi ziemi nie m a ,  k tó -  
raby  nie^ była wyzyskaną w ja k  najkorzystnie jszy sposób. 
P rzes trzeń  ta  zuzytą je s t  w k ie ru n k u  rozpłodowym, co n a tu ra l ­
nie większe korzyści przynosi właścicielowi, aniżeli gdyby ogród 
był zasadził lub zasiał w zwykły dotąd prak tykow any  spo­
sób. N a przestrzen i tej było 20 najlepszych i najnowszych 
gatunków ziemniaków, z k tórych  jeden  g a tu n e k  ta k  zwanvch 
„białych długich am erykańsk ich11 nie podległ zgniliźnie i 
zachował nać zieloną do końca. (W ażna  wskazówka dla go­
spodarzy). Oprócz znanych lecz ty lko  w najlepszych g a tu n ­
kach  ja rzyn j a k :  kapus ta ,  brukiew, buraki,  ogórki, marchew, 
kalarepa, kalafiory, cebula, salery, p ie truszka ,  pomidory i t d ’ 
znajdujemy tam  nawet uprawę szparagów z nas ien ia  n a  ro z ­
płód ; w odstępach posadzone są szczepy, a zuowu nad p ło ­
tem niżej, szkółka z winogradem rodzącym i dzikim, chmiel 
i ogromne k rzak i  ogóreczniku, (Borago officinalis) i szkó łka  
szczepionych róz. Nareszcie kaw ałek  najplenniejszego g a­
tun k u  kukurudzy  podszytej dyniami. Gotów k to  pomyśleć, 
że w_ ten  sposób zużytkowany półmorgowy ogród, je s t  tylko 
doświadczalną zabawką, rzecz się ma je d n ak  zupełnie in a ­
czej, gdyz przestrzeń ta, oprócz wartości,  naukowej na  wsi, 
nietylko zaopatru je potrzeby domu nauczyciela, a le dozwala 
mu jeszcze ciągnąć ze sprzedaży wyborowych i użytecznych 
artykułów, stosunkowo przyzwoite zyski. Z ogrodem  n a u ­
czyciela połączona je s t  gm inna szkółka drzew i krzewów owo­
cowych, jakoteż  do obsadzenia dróg i n ieużytków. W  tej 
troskliwie pielęgnowanej szkółce, spotykam y śliwy, g rusze ,  
jabłonie, czereśnie, orzechy włoskie, dalej m orwy, kasztany, 
klony, wiązy i dęby, modrzewie, wiklinę koszykarską,  akacy’e 
a  wszystko to prowadzone p raw id ło w o , umiejętnie. Ze 
szkółki tej rozdawane będą  gospodarzom gm iny drzewa owo­
cowe, a  do obsadzenia dróg i n ieużytków używane b e d ą  na  
końcu wspomniane.
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Opuszczając ogród, wypadało jeszcze zwiedzić i wewnątrz 
budymek szkolny, lecz i tu  nie doznaliśmy rozczarowania, ale 
przeciwnie dodatnia strona w yłaniała się z każdego zakątka, 
itd . itd .“

Nauczyciel ten pobiera 350 złr. pensyi, co nie p rze­
szkadza, źe robi jakby pobierał 1000. W ystawka szkoły sko- 
loszowskiej urządzona przez p. Stefana Taklińskiego i jego 
żonę, zwracała też słusznie powszechną uwagę W ogóle nauczy­
ciele ludowi wystąpili na wystawie jarosławskiej bardzo pię­
knie i dali bardzo ważną wskazówkę dla Rady szkolnej, że 
nanka gospodarstwa ziemiańskiego, chociażby niekom pletna i 
w zarysie tylko, przecież może wydać dobre owoce. 1 tak 
wśród zbiorowej wystawy kółka wiązownickiego spostrzegliśmy 
modele różnych sposobów szczepienia, wystawione przez pana 
K a r a s i ń s k i e g o  nauczyciela z Szuw ska; na pochwałę 
wypowiedzianą za tak dobry pomy ł otrzymaliśmy odpowiedź, 
ze to nabytek z kursów popularnych dla nauczycieli ludo­
wych urządzanych dawniej w Dublanach, zkąd jak  się z dal­
szej rozmowy dowiedzieliśmy, niejedną dobrą radę gospodar­
c z ą  panowie nauczyciele do domu przywozili. W racając do 
wystawy szkółek wiejskich wytkniemy prześliczae jab łk a  wy­
stawione przez p. J  A n t o n i a k  nauczyciela z Czernią wy.
Z pozoru i zapachu przypom inają najpiękniejsze okazy bia­
łych zimowych kalwil, a gdy szczepy pochodzą ze- starego 
drzewa znalezionego przez p. A ntoniaka, zdają się być zaa­
klimatyzowane i należałoby się postarać, zeby tak piękny 
gatunek, wystawiony pod nazwą „rozmarynowe11 nie zaginął. 
P . A ntoniak wystawił oprócz tego jeszcze 11 innych bardzo 
pięknych gatunków. Z pomiędzy różnych przedmiotów, które 
po większej części przez uczniów i uczennice wykonane były, 
podnieść muszę z szczególnem uznaniem, że zamiast mnó­
stwa zamazanych albo i wyelegantowanych sk ryp tu r panowie 
nauczyciele przedstawili nam szeregi modeli narzędzi rolni­
czych , wykonanych przez swoich uczniów po większej 
części z wielką precyzyą i wiernością w stosunkach rozm ia­
rowych. Jestto  pomysł bardzo dô  naszego przekonania 
przemawiający, sądzimy bowiem, że taki uczeń, który 
model starannie rob ił, ” gdy przyjdzie na ojczyste gospodar­
stwo, daleko łatwiej naprawi sobie albo nawet zrobi jakieś 
narzędzie, niżeli talii uczeń, któryby nawet poprawnie pisał 
lub deklamował, w zakresie rozumi się jaki dać może 
szkółka wiejska. O ile mogliśmy się poinformować, m o­
dele rolnicze robią w ludowych szkółkach uastępu ;ących w si: 
Łeżaehów, M anaster, Wiązownica, Szuwsko, W ulka pełkiń- 
ska, Pełkinie, Piwoda, Ryszkowa wola, Mołodycz.

W śród wystaw kółka wiązownickiego widzieliśmy także 
p rodukta  ogródka młodego księcia W i t o l d a  C z a t o r  y- 
s k i e g o ,  który ten ogródek spraw iał i jarzyny wystawione 
wychował, nie przypatrując się jak  drudzy robili, ale sam 
własnoręcznie pracując, a to dlatego, jak  mi powiedział 
jeden  z obecnych, że ojciec jego chce, żeby um iał cenić 
pracę i nie gardził pracownikiem. W  tym samym przy- 
stawku, w którym  się znajdowały przedmioty kółka pedago­
gicznego wiązownickiego, była też wystawa s z k o ł y  k o ­
s z y k a r s k i e j  w J a r o s ł a w i u ,  istniejącej dopiero od kilku 
miesięcy. W yroby bardzo piękne, między innem i bardzo się 
nam podobały koszyczki na wazony kwiatowe, robione 
z szuwaru.

Z wystaw nauczycielskich w głównej nawie szopy wy­
stawowej przytoczymy oprócz wspomnianej już wystawy p- 
Taklińskiego jeszcze wystawę pana S z a b a t o w s k i e g o  
nauczyciela z Bratkowic (wosk, miód, pierniki, konfitury mio­
dowe) i p. B o d n  a r a  nauczyciela z Starz wy, który oprócz 
zwykłych roślin gospodarskich przedstawił w żywych okazach 
kilka roślin  egzotycznych, mianowicie r y ż , bawełnę, figi i 
cebule jak  z Madery. Wyliczyć wszystkich nauczycieli lu 
dowych i wszystkiego, co wystawili, me możemy, przyto­

czymy chyba, że były także szczepki jak  n. p. z ogródków  
przy szkołach w Zarzeczu. Tuligłowach, Sieniawie itp.

(Dok. a .) .

Sprawozdanie
o stanie urodzajów  i  sasiewów zimowych we wschodniej 

części G alicyi sa  miesiąc wrzesień 1 8 7 9  rokn.

(Na podstawie raportów nadsyłanych K om itetowi c. k. ga lic . Towarzy­
stwa gospodarskiego).

W poprzednich dwóch sprawozdaniach naszych w ykazy­
waliśmy już cyfrę zbiorów różnych ziemiopłodów, które ze­
brano z jednego morga, z powodu jednak że zbiory tegoro­
czne z przyczyny długo trwającej słoty w czasie la ta  nadzwyczaj 
się spóźuiły, winniśmy uzupełnić poprzednie sprawozdania 
najprzód co do zbioru hreczki, k tórą  z dniem 1. września 
jeszcze nie wszędzie sprzątnięto a następnie dać wiadomość 
ile w różnych okolicach zebrano potrawu z morga i j a k i  by ł 
przeciętny wydatek z morga ziemi wziętej pod upraw ę p ło ­
dów zwykle później zbieranych, jak  kukurudzy, fasoli, koni­
czyny nasiennej, siemienia, ziemniaków, tytoniu, a nakoniec 
jaki jest stan dokonanych zasiewów zimowych.

Co do stanu powietrza, to miesiąc wrzesień odznaczył 
się ciągłą pogodą i ciepłem, jakiego w tym roku w ciągu 
lata nie mieliśmy. T a  sprzyjająca pogoda pozwoliła gospo­
darzom dokonać zasiewów w najlepszych warunkach, a zara­
zem ukończyć sprzęt wyżej podanych płodów, które w tym 
roku najprzód z powodu słoty a następnie z pow odu więk­
szego jak  zwykle braku  robotnika znacznie później niż zwy­
kle zebrane być mogły.

Co do zbioru hreczki donoszą nam z okolicy Chyrowa, 
że zebrano 5 kóp z morga, w okolicy Dubiecka nad Sanem 
hreczka co do ziarna zupełnie chybiła, w okolicy Gródka
zebrano 5 korcy z morga, w okolicy Lwowa 7 do 8 kóp
z morga, w okolicy Oleska 7 —8 kóp z morga, w okolicy 
Podhajec 6 '/3 kóp z morga, w okolicy Zuraw na 7 korcy 
z morga, w okolicy Chorostkowa 5 —8 korcy z morga, w oko­
licy Horodenki 10 korcy z morga, w okolicy Tarnopola 8 
kóp z morga, w okolicy Czeremchowa na Pokuciu podolskiem 
8 kóp z morga po 24 garncy z kopy.

Co do zbioru potrawu to takowy przy sprzyjającej po­
godzie bardzo dobrze się odbył; jak  wiadomo nie wszędzie 
w Galicyi łąki dwa razy się koszą, gdyż i tam uawet gdzie 
kosić je można spaszane są bydłem. Ilość zebranego z je ­
dnego m orga potrawu stosownie do dobroci i wartości łą k i  
jest rozmaita, w ogóle jednak za dobrą przyjętą być m oze; 
wiadomości jakie w tym  względzie odbieramy wykazują zb ió r 
od 10 — 16 cetnarów siana z morga co za zbiór średni u- 
ważać należy. Na brak  więc siana w tym roku n arzek ać  
nie można, za to słoma na paszę tak  ozima jakoteż ja ra  
jako w znacznej części uszkodzona przez deszcze na paszę 
użytą być nie może.

Jak i jest wydatek przeciętny z morga kukurudzy, dziś 
jeszcze podać wiadomości nie możemy, z okolic bowiem gdzie 
ją  upraw iają donoszą nam, że jeszcze jej nie zebrano, z oko­
licy tylko Czeremchowa na Pokuciu podolskiem donoszą, ze 
zebrano kukurudzy z jednego morga 10 korcy; zaś z okolicy 
H usiatyna 7— 8 korcy z morga, co tylko na niżej średniego 
zbioru przyjąćby można.

K ukurudza jednak jak  z poprzednich doniesień sądzić 
możemy w okolicach gdzie ją  uprawiają, dosyć się udała, i 
zapewnie większy plon z jednego m orga przyniesie.
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Co do fasoli po największej części po ogrodach up ra­
wianej. donoszą nam z okolicy Uknowa, iż zebrano jej z morga 
6 korcy, w okol cy Rawy 7 korcy z morga, w okolicy Oży- 
dowa i Oleska 4—6 korcy z morga, w okolicy Borszczowa 
6 korcy z morga, w okolicy Czeremchowa na Pokuciu po- 
dolskiem 12 korcy z morga.j

Co się tyczy koniczyny nasiennej donoszą nam z oko­
licy Uhnowa, iź zebrano 1 korzec z morga, z okdlicy Ole­
ska i Sokołówki */t do 1 korca z morga, z okolicy Tarno- 
nopola 1 korzec z morga, z okoliey Husiatyaa 2 korcy 
z morga, z okolicy Rorodenki 10 kóp z morga po 6 —  8 
garncy z kopy. Z innych okolic donoszą, że koniczyny je­
szcze nie młocono, zaś z okolicy Czeremchowa, że grad 24.
1 25. sierpnia b. r. zupełnie koniczynę wybił tak, iź ledwie 
na nasienie pozostało Ponieważ średui plon nasienia koni­
czyny z jednego morga na 1 Va korca przyjąć można, wia­
domości podane wyżej z wyjątkiem Horodenki nie są. po­
myślne.

O przeciętnym wydatku siemienia lnianego z jednego j  
morga nie wiele powiedzieć możemy, zależy on bowiem odj 
tego, czy len uprawia się na włókno czy też na ziarno. Upra­
wiając na włókno można zebrać do 12 cetnarów lnu suro­
wego z morga, gdy zaś na nasienie, wtedy 6—8 korcy sie­
mienia z morga. Z doniesień jakie w tym względzie odbie­
ramy okazuje się, że zebrano siemienia lnianego w okolicy 
Bobrki 4 korce z morga, w okolicy Złoczowa 8 korcy 
z morga, z okolicy Oleska i Sokołówki donoszą, że zebrano
2 ziarna w plonie, co przypuszcząjąc że len siano na włókno, 
wynosi przeszło 4 korce z morga, w okolicy Borszczowa 5 
korcy z morga, z okolicy Husiatyna 3 korce z morga. In ­
nych wiadomości nie mamy, co przypisać należy tej okoli­
czności, że len przeważnie przez mniejszych właścicieli jest 
uprawiany.

Co do ziemniaków wiadomo, że w tym roku zupełnie 
chybiły i już od dłuższego czasu z powodu ciągle panującej 
słoty w miesiącach letnich gnić zaczęły. Zachodzą wszakże 
i wyjątki w niektórych okolicach jak np. na Podolu, gdzie 
deszcze w ciągu lata nie zbyt często padały, zbiór w niektó­
rych okolicach nawet za dobry przyjąć można. O ilości zbioru 
ziemniaków z jednego morga donoszą nam z okolicy Chy­
ro wa, iż zebrano ich 40 korcy z morga, z okolicy Dubiecka 
nad Sanem od 20—40 korcy z morga, z okolicy Jarosławia 
5 0 —60 korcy z morga, z okolicy Uhnowa 25 korcy, z oko­
licy Rawy od 35—40 korcy z morga, z okolicy Glinian 20 
korcy z morga, z okolicy Złoczowa 2 ziarna z korca, co li­
cząc przecięciowo 10 korcy na morg nasienia, wynosi 20 
korcy z morga, z okolicy Oleska i Sokołówki 20—40 korcy 
z morga. Z okolicy Tarnopola 30 korcy z morga, gdyż ł/4 
zepsutych odpadła; z okolicy Zbaraża od 30 — 50 korcy 
z morga, cebulki białe zgniły; z okolicy Husiatyna od 35 do 
40 korcy, z okolicy Borszczowa 20—35 korcy z morga, 
wreszcie z okolicy Czeremchowa na Pokuciu podołskiem do­
noszą, iż zebrano 100 korcy z morga a nadto mała część 
zepsutych, co już za plon bardzo dobry uważać należy.

W ogóle ziemniaki w tym roku nie tylko że chybiły 
ale co gorsza, że i zebrane długo przechować się nie dadzą, 
dlatego też właściciele gorzelń tylko 4 miesiące pędzić go­
rzelnie zamierzają. Cena ziemniaków bardzo się podniosła i 
kupić więc ich nie można. Ztąd też i obawa, że włościa­
nom braknie ziemniaków, a to tern bardziej że i kapusta 
w tym roku wcale nie obrodziła.

O tytoniu donoszą nam z okolicy Borszczowa, że drugi 
porost tytoniu z powodu przymrozku dnia 28. września b. i\ 
zmarzł zupełnie, toż samo donoszą z okolicy Horodenki.

dług odebranych wiadomości takowe jak najlepiej się przed­
stawiają. Na Podolu już zasiewy zimowe ukończone, w in ­
nych okolicach kraju jeszcze nie zupełnie dokonane. Piękna 
pogoda panująca w ciągu całego miesiąca września bardzo 
zasiewom sprzyjała.

Z okolicy Gródka donoszą o pojawieniu się myszy, 
które zasiewy zimowe niszczą, ze względu na długą posuchę 
obawiają się również pojawienia się myszy w okolicach Ole­
ska i Sokołówki.

Z kilku okolic skarżą się na trudność dostania robo­
tnika pomimo, iż cena'robocizny jest wyższą niż zwykle bywa 
w tym czasie. Przypisać to jednak można temu, że w tym 
roku z powodu długo panującej słoty wiele czasu stracono 
a włościanie przedewszystkiem o zbiorach swoich m y­
śleć m usieli: gdy zaś roboty się zbiegły, zajęci byli własnemi 
sprzętami.

Lwów unia 4. października 1879.
P. G.

Wiadomości bieżące.

E gzam in  w  n iższe j sz k o le  ogrod n iczej we 
L w ow ie. Dnia 5. października b. r. odbył się egzamin 
w niższej szkole ogrodniczej, utrzymywanej w ogrodzie To­
warzystwa ogrodniczo-sadowniczego lwowskiego. Na egzamin 
przybyli delegaci Rady miejskiej pp. Wideń, Stokowski i Dr. 
Hryszkiewicz i delegaci Tow. rolniczego pp. P. Gross i 
Tyniecki. Obecnymi byli także p. Pierożyński wiceprezes 
Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego, p. Krypiakiewicz sekre­
tarz Towarzystwa pszczelniczo-ogrodniczego, p. Platon Koste­
cki, p. Niedzielski itd. Egzamin rozpoczął się po godzinie 
4. i trwał do zmroku. Uczniów było ośmiu, mianowicie 3 
z roku I., 5 z roku II. Pytanie rozpoczął p Piątkowski, 
który prowadząc ozród Towarzystwa uczy razem teoretycznie 
i praktycznie ogrodnictwa i sadownictwa. Pytania z ogro­
dnictwa ograniczały się na hodowlę roślin warzywnych 
w wolnym gruncie i w inspektach. Odpowiedzi uczniów na 
zapytania o hodowli ogórków, cebul, szparagów, kalafiorów 
itp. wypadały zupełnie zadawalniająco. Z sadownictwa pytano 
o wychowywaniu dziczków w szkółkach i o metodach uszla­
chetniania; sposoby uszlachetniania wykonywali uczniowie 
na przyniesionych gałązkach Odpowiedzi i objaśnienia na 
pytania nauczyciela i delegatów, który zadawali również py­
tania tak z sadownictwa jak  i z ogrodnictwa wypadały ró­
wnież zadawalniająco. Następnie pytał kierujący szkołą pan 
Biczaj, z pszczelnictwa, którego tutaj również) uczą. Przy 
odpowiedziach na pytania o odbieraniu rojów, o zimowli, o 
chorobach szkodnikach i pszczół i t. p. widać było 
staraunę naukę i pojęcie u uczniów. Trzeci z ko- 
leji pytał p. Batycki, który jako nauczyciel z seminaryum 
tutejszego dał dowód, że uczniów nawet tak nieprzygotowa­
nych poprzednio, jak wstępujących do tej szkoły ogrodniczej, 
można usilną pracą nauczyć czytać i mówić poprawnie, nau­
czyć można dobrze rachować. Jeżeli się weźmie na uwagę 
kwitnący stan rozległego ogrodu Towarzystwa, w którym 
uczniowie naukę w szkole pobierający, wszelkie prace jako 
ogrodniczki wykonują, można mieć niepłonną nadzieję, że 
z czasem mieć będziemy ztąd dobrych ogrodników do ogro­
dów warzywnych i sadów, gdy kierowników do ogrodów, 
które oprócz warzyw i drzew owocowych także kwiaty i 
szklarnie obejmują, dostarczać nam będzie wyższa szkoła 
ogrodnicza, będąca przy ogrodzie botanicznym tutejszego 
uniwersytetu.

Co się tyczy stanu zasiewów zimowych jakoto rzepaku, 
pszenicy i żyta tudzież koniczyny posianej na wiosnę, to we-
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G ub ien ie  m szyc  i  in n y ch  owadów, szkodli­
wych dla roślin nietylko wazonowych ale i woluogruntowych 
np. dla róż i szczepków w szkółkach, dokonuje się podług 
p. E. Andre, redaktora znanego czasopisma ogrodniczego 
Illustration horticole, najłatwiej przez kropienie wodą, w któ­
rej mokną pręciki łozowe, używane przez ogrodników do 
przywiązywania drzewek, sznurowania pakietów itp. Byłby to 
środek niekosztowny, prosty i łatwy do zastosowania nawet 
na większą skalę, materyału bowiem można łatwo dostać, a 
beczka się znajdzie również bez trudności. Kropić mo- 
żnaby ręczną sikawką albo kropidłem.

Część urzędowa.

C 7c. Towarzystwo gosp.galic. I. 1373.

O k ó l n i k
do Szanownych Rad wszystkich Oddziałów

ces. król. "Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Z powodu podniesionej na ostatniem “Walnem Zgromadzeniu 
Towarzystwa (posiedzenie III. dnia 15 września b. r.) skargi na bez-

O G Ł O Ś  

r N a d w e t e r y n a r z a  P ic h le r ’a
nowo wynalezione

Mydło  r o z m i ę k c z a j ą c e
g o i każdą zewnętrzną wadliwość i wyrzut skórny u wszystkich domo­
wych zwierząt, usuwa wszelkie błędy użytkowe i piękności u koni 
wierzchowych i cugowych przez proste namydlanie i je s t prawie tańsze 
ja k  zwykłe mydło do prania. Wyleczenie zadawnionego okulawienia 
będzie kosztować może 3 centy, całkowite usunięcie wszelkich gru­
czołów, pipaków itp. może 7,o centa.

Mydło rozm iękczające dostać można w e  L w ow ie  w  ap tece  
Z. R u c k e ra  i w  R z e sz o w ie  n  J .  S c h a ite r , droguisty po 00 centów 
i po 1 zł. 30 ct. ; rozsyłka na wszystkie strony.

Rozprzedającym odpowiedni rabat. (2—4)

wględne i niesprawiedliwe postępowanie niższych organów skarbo­
wych, które mylnie tłum acząc obowiązującą ustawę gorzelniczą n ara ­
żają w łaścicieli gorzelń na różne szykany i straty, oświadczył podpi­
sany Komitet, iż opiekując się sprawą gorzelniczą chętnie przyjm uje 
na siebie pośrednictwo w dochodzeniu w ohec władz wyższych tego 
rodzaju nadużyć, które z krzywdą właścicieli gorzelń się dzieją.

Odnośnie do powyższego oświadczenia postanowił Komitet na 
Radzie dnia 22. b. m. odbytej wezwać wszystkie Oddziały, aby w ia­
domości o tego rodzaju nadużyciach niższych organów skarbowych 
nadsyłać Komitetowi zechciały.

W  dopełnieniu powyższej uchwały mamy zaszczyt upraszać 
Szanowną Radę, aby o każdym poszczególnym wypadku w obrębie je j 
działania zaszłym, dokładną i pewnemi o ile to być może datam i po­
partą  wiadomość nadesłać nam zechciała, inaczej bowiem Komitet 
pomimo najlepszych chęci żadnego dochodzenia nadużyć w tym wzglę­
dzie przedsięwziąść nie będzie w możności.

Nadmieniamy przytem, iż co się tyczy kwestyi, kiedy gorzelnie 
tak  zwane gospodarcze pędzenie rozpoczynać mogą, Komitet zbiera 
w tym względzie potrzebne m ateryały, i po dokładnem ich zbadaniu, 
dotyczącą wiedomość w pismach publicznycp podać nie omieszka.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.
Lwów dnia 25. września 1873.

Za Prezesa:
Todlewski

Sekretarz Towarzystwa : 
J. Greliński.

Z F, K 1 A .

Zeiller’a znana 
p rzyn ę ta  (w iterunek) n a  lisy

pomocą której lisy * daleka przywabione do 
miejsca, gdKie ich mieć chcemy, traca wiatr i  tu­
manieją, w tym stanie opuszcza ich instynktowa 
ostrożność, idą łatwo na żelaza, mogą być na *a- 

siadce strzelane albo tcute.
Czas polowania na lisy rozpoczyna się w październiku i kończy 

się z miesiącem marcem. “Wprawny łowczy może przy użyciu powyż­
szego środka w 14 dniach z k ilkum il kwadratowych zwabić lisy, oswo- 
badzając z nich okolicę.

Ża nadesłaniem pięciu atr. w. a. alco 9 m ark rozesłam 
w kraju  i za granicę (za  g r a n i c ę  t y l k o  z a  g o t ó w k ę )  przynętę 
wystarczają na 8 odwarów razem z potrzebnemi ingredyencyam i i do­
kładną instrokcyą. A dres: L e o p o l d  Z e i l l e r  B i s a m b e r g  
w Niższej Austryi, poczta K o r n e u  b u r g.

Słynne pługi — Siewniki — Młynki — Kopaczki — Sieczkarnie — Pompy — Walce — Szatkownice - 
Paruiki — Gniotowniki — Sikawki — Żniwiarki — Kosiarki — Gorzelnie — Kufy — Młyny — Tartaki

Wszelkie odlewy — Przyrządy wier tn icze najnowsze.
Plany, kosztorysy bezpłatnie. — Monterów i inżynierów posyła się na żądanie.

L. Zie len iewski
w  K r a k o w i e .

Najstarsza fabryka machin i narzędzi rolniczych i przemysłowych dostarcza

I Ł O C l l I I i  K I E R A T Y
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Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.  Nakładem Redakcyi.
Z drukarni „Gaz. narod.“ J. Dobrzańskiego i K. Gromana.


